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D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

ROK III 1-15  L I P I E C  1 9 3 9 Nr 11-12

D U C H  i N E F W Y  S T O L I C Y
W arszawa, jako stolica Rzeczypospolitej, 

nie m iała nigdy praw ie spokojnego żywota. 
Nerwy jej mieszkańców często w ystaw iane by­
ły na ciężką próbę wytrzymałości, n ieprzyja­
ciół nieraz widywała W arszawa w ew nątrz 
swych m urów, ulice Stolicy w przebiegu w y­
padków dziejowych często zbryzgane były 
krwią.

W r. 1655, gdy ,,potop" szwedzki zalał Pol­
skę, W arszawa dostaje się w ręce Szwedów, 
potem  staje się łupem  Rakoczego. Trzydniowa 
bitw a wojska Jana  Kazimierza ze Szwedami, 
która toczyła się pod W arszawą, nie dała jesz­
cze wolności Stolicy. Jak  się zachowywali 
wówczas m ieszkańcy W arszawy, nie wiemy, 
pewne jest natom iast, że stali się oni ofiarą g ra­
bieży zarówno Szwedów, jak  i Rakoczego.

Po raz drugi W arszawa okupowana jest 
przez Szwedów w nieszczęsnym okresie W ojny 
Północnej (1700— 1721).

Już w  czasie toczącej się W ojny Północnej 
Rzeczpospolita i W arszawa zaw arły „bliższą 
znajomość" z wojskam i saskimi, które w praw ­
dzie sprowadzone zostały przez króla polskiego 
Augusta, ale zachowywały się w Polsce jak  
w k ra ju  nieprzyjacielskim . W zm iennych kole­
jach walk, jakie toczył Karol XII z Augustem  
i carem  Piotrem , W arszawa w r. 1717 widzi po 
raz pierwszy w swych m urach wojska mos­
kiewskie i jest świadkiem  „sejm u niemego", 
k tóry  zgodził się na redukcję wojska Rzeczy­
pospolitej do liczby 24.000, gdy małe naówczas 
Prusy  m iały 80 tysiączną armię. W arszawa jest 
odtąd świadkiem  stopniowego, coraz głębszego 
upadku Rzeczypospolitej, Stolica „gości" w 
swych m urach wojska „najjaśniejszej gw arant- 
ki" — K atarzyny Ii-e j.

Gdy jednak po pierwszym  rozbiorze rozpo­
czął się ruch odrodzeńczy w Polsce, W arszawa 
staje się głównym jego ogniskiem, a w boha­
terskim  i zwycięskim porywie powstańczym  
pod wodzą Jana Kilińskiego lud stolicy wspól­
nie z wojskiem  zdobywa wolność. Odtąd lud ­

ność W arszawy staje sir samodzielnym ponie­
kąd czynnikiem  i inicjatorem  w w alkach o nie­
podległość.

W pow staniu kościuszkowskim W arszawa 
jest punktem  centralnym  działań Naczelnika 
W arszawa przeżywa oblężenie przez wojska 
moskiewskie i pruskie, dowodzone osobiście 
przez króla pruskiego F ryderyka W ilhelm a II. 
W odparciu tego oblężenia zajaśniał talen t wo­
jenny Tadeusza Kościuszki, jak  i ofiarność 
i męstwo mieszkańców Stolicy.

Ale już w krótce po odstąpieniu n ieprzyja­
ciół od oblężenia, W arszawa przeżywa tragicz­
ną wieść o klęsce pod Maciejowicami, o wzięciu 
do niewoli Tadeusza Kościuszki.

Rozszerzonymi rozpaczą źrenicam i patrzy 
W arszawa na łunę pożaru, niszczącego jej 
przedm ieście Pragę, zdobytą przez Moskali pod 
wodzą Suworowa, po przez zrum ienioną krw ią 
Wisłę dolatu ją rozpaczliwe krzyki w yrzynanych 
w pień mieszkańców. Może widać z W arszawy 
drobne ciałka niem owląt podnoszonych na pi­
kach kozackich i rzucanych w buchające pło­
mienie płonących domostw Pragi.

17 listopada 1794 r. W arszawa kapituluje. 
Na mocy trak tatów  trzeciego rozbioru Polski 
z r. 1795 W arszawa dostaje się pod panowanie 
pruskie, przeżywa okres germ anizacji, k tóry  
jednak  nie trw a długo. Z ziemi włoskiej dola­
tu ją  do W arszawy echa pieśni Legionów „Je­
szcze Polska nie zginęła". Wschodząca gwiazda 
Napoleona budzi nadzieje w Stolicy.

Bitwa pod Jeną i A uerstaedt, w której ce­
sarz Napoleon pogromił Prusaków, położyła 
kres ich panowaniu w W arszawie. Francuzi 
w kraczają do W arszawy (koniec listopada 1806 
roku), Ks. Józef Poniatowski staje na czele Dy­
rek to ria tu  W ojny rodzącego się Księstwa W ar­
szawskiego, które stać się ma bazą dla odzy­
skania niepodległości Polski.

Ale już w r. 1809 W arszawa znowu prze­
żywa tragiczną chwilę.

Po dzielnym pow strzym aniu nacierającego 
na W arszawę korpusu austriackiego ks. F erdy­
nanda w  bitw ie pod Raszynem, ks. Józef Po­
niatowski nie jest jednak w możności obronić 
Stolicy. Uchodzi z W arszawy wraz z wojskiem  
na praw y brzeg Wisły, wycofując się niem al 
chyłkiem, wśród sarkania i przekleństw  miesz­
kańców Stolicy. Nie orien tu ją  się oni w genial­
nym  posunięciu Wodza Polskiego. A ustriacy — 
trzeci już zaborca, którego widzi w swych m u­
rach Stolica Polski — po zajęciu W arszawy, 
znajduje się w  potrzasku; ks. Józef Poniatow ­
ski odbiera A ustrii Sandomierz, Lublin, K ra­
ków. Ludność W arszawy trak tu je  A ustriaków  
z niechęcią i pogardą, zdając sobie spraw ę z 
krótkotrw ałości ich panowania, a ks. F erdy­
nand uchodzi z W arszawy, która na mocy po­
koju w Schónbrunn staje się stolicą znacznie 
rozszerzonego zdobyczą oręża ks. Józefa Po­
niatowskiego — księstwa warszawskiego.

Rok 1812-ty budzi nadzieję odbudowania 
Polski w  granicach przedrozbiorowych. Zwoła­
ny do W arszawy Sejm, zawiązawszy się pod 
laską sędziwego ks. Adama Czartoryskiego w 
konfederację wzywa rodaków z zaboru rosy j­
skiego, by przystąpili do konfederacji i zrzucili 
jarzmo niewoli moskiewskiej.

W arszawa przeżywa wielkie nadzieje, gości 
Napoleona i świetnych przedstaw icieli jego 
niezwyciężonej dotychczas armii.

Ale już zimą 1812 roku Napoleon, k tóry  
uszedł z Rosji niem al samotnie, grzeje się, 
przed kom inkiem  Hotelu Angielskiego w W ar­
szawie.

Stolica ze szczytu górnych nadziei i m a­
rzeń pogrąża się znowu w  otchłań mrocznej 
niepewności, 5 potem — rozpaczy.

Dochodzi do W arszawy wieść o śmierci bo­
haterskiej w  nurtach  E lstery tego, k tóry  um iał 
pozyskać serce W arszawy po długich latach 
niechęci i nieufności — ks. Józefa Poniatow ­
skiego.
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W arszawa przeżywa tragizm  upadku „boga 
w ojny” i związanych z nim nadziei na odzy­
skanie niepodegłości.

Kongres wiedeński nie może jednak znisz­
czyć całkowicie tw oru państwowego, k tóry  po­
stał z ofiarnej krwi, legionistów napoleońskich 
i żołnierzy Księstwa W arszawskiego.

W arszawa staje się stolicą K rólestw a Pol­
skiego, połączonego unią personalną z Rosją. 
Kongres W iedeński zagw arantow ał K rólestw u 
Polskiem u osobną Konstytucję, Sejm, Wojsko.

Mieszkańcy W arszawy podziwiają świetne 
m usztry W ojska Polskiego na Placu Saskim i... 
szaleńcze w ybryki okrucieństwu W. Księcia 
Konstantego.

W m rokach spisku podchorążych dojrzewa 
nowy etap walki o niepodległość. W ybuch po­
w stania listopadowego zastaje W arszawę m oral­
nie nieprzygotowaną, bierną. W krótce jednak 
w W arszawie rozszerzają się ogniska myśli 
i uczuć rew olucyjnych, które s tara ją  się nadać 
powstaniu charak ter walki narodowej, gdy ge­
nerałowie chcą ją zredukować do czysto w oj­
skowej rozgrywki.

Stolica słyszy odgłos bitw y pod Grochowem, 
burzy się i niecierpliw i ją kunktatorstw o wo­
dzów. „Ulica” W arszawy zyskuje wpływ na 
rząd, na kw aterę wojskową. Ale W arszawa nie 
jest w stanie wyłonić Wodza. Pow stanie upada 
pomimo bohaterstw a żołnierza polskiego, w 
którego szeregach szczególną braw urą i m ę­
stwem odznacza się pułk 4-ty, rek ru to w an y 'w  
Stolicy.

Rankiem 8 września 1831 roku Moskale 
wkroczyli do W arszawy.

Nastała 30-letnia ponura noc rządów miko­
łaj ewskich, które niszczą wszelkie odrębności 
Królestw a Polskiego i coraz w yraźniej w kra­
czają na drogę rusyfikacji kraju.

Rok 1863. Pow stanie styczniowe.
W arszawa jest m oralną stolicą całej Polski, 

nadaje ton całemu krajowi. Śpiewy patriotycz­
ne w kościołach, m anifestacje uliczne, żałoba 
narodowa, zamachy na dygnitarzy rosyjskich, 
egzaltacja uczuciowa społeczeństwa — wszyst­
ko to jest dziełem W arszawy i jej m ieszkań­
ców.

W arszawa jest siedzibą tajnego Rządu Na­
rodowego; karność i zwartość społeczeństwa 
Stolicy pozwala tem u Rządowi rozwijać dzia­
łalność, k tórej sprężystość budzi podziw, zdu­
mienie i trw ogę we wrogach. Po upadku po­
w stania styczniowego — znowu długa noc nie­
woli i okrutnych katuszy.

Ale pierwsze odruchy budzącego się z le­
targu  ducha narodowego dają się odczuć znowu

w W arszawie (m anifestacja w stu letn ią roczni­
cę K onstytucji 3-go Maja). Zaludniają się w ię­
zienia warszawskie „przestępcam i polityczny­
m i”, przeważnie młodzieżą akademicką.

W r. 1905/6 wznowiona jest walka orężna 
z najeźdźcą. Na arenę walki w ystępuje nowy 
bojownik wolności — robotnik polski. W alki to ­
czą się na ulicach. Grzmią strzały rew olw ero­
we, huki bomb zamachowców. Ulica W arszawy 
krwawi. Nie było jednak w tych czasach w y­
padku, by przechodnie przypadkowi, świadko­
wie zamachów stanęli kiedykolwiek po stronie 
policji i wojska moskiewskiego, by okazali im 
pomoc. W arszawa dostarcza coraz nowych kadr 
rewolucjonistów, których odwaga, pomysło­
wość i determ inacja budzi podziw rosyjskich 
„towarzyszów”.

Ale rew olucja w Rosji jest zbyt słaba, upaść 
więc musi i w Warszawie.

W szeregach bojowników polskich budzi się 
myśl o konieczności odrodzenia Żołnierza Pol­
skiego i samodzielnego polskiego czynu oręż­
nego w zbliżających się europejskich w ypad­
kach. Rok 1914-ty — wybuch W ielkiej Wojny.

W opinii W arszawy w re walka „orientacji” .
W arszawa obojętnie przysłuchuje się huko­

wi dział, które wczesną jesienią 1914 roku do­
chodzą od strony Piaseczna, Błonia, Pruszkowa, 
od lasów Sękocińskich.

Walczą ze sobą dwaj zaborcy, gęsto kładą 
się trupy  moskiewskie i pruskie — na przed­
polach W arszawy. Stolica jest spokojna, ale — 
obojętna, W arszawa czuje, że chodzi narazie 
tylko o zmianę okupantów. Godzina wolności 
jeszcze nie wybiła.

5 sierpnia 1915 roku W arszawa widzi no­
wych okupantów — Niemców. Jest zimna, obo­
jętna. Postaw a Stolicy i całego społeczeństwa 
jest taka, że zmusza Niemców do ogłoszenia 
obłudnej zapowiedzi utworzenia ąuasi niepod­
ległej Polski.

W arszawa przyjm uje tę zapowiedź z dum ­
nym  lekceważeniem. Wie, że chodzi okupan­
tom o rekruta, o krew  polską na ich użytek 
i pokarm  zaborczych apetytów. W yrósł już au­
to ry te t Józefa Piłsudskiego, k tóry pragnie tw o­
rzyć polską siłę zbrojną na użytek Polski — 
nie zaś okupantów. M agdeburg, Beniaminów, 
Szczypiorna pouczają W arszawę i Polskę o isto­
cie idei legionów Piłsudskiego.

11 listopada 1918 roku W arszawa jest na­
reszcie stolicą niepodległej Polski, Józef P iłsud­
ski — Naczelnikiem Państw a. Z podziemi w y­
rasta Armia Polska, polski miecz w yrębuje 
granice na wschodzie i północy.

Krótko jednak trw a upojenie wolnością.

13 sierpnia ludność W arszawy w słuchuje się 
w  huk arm at, dolatujący od Modlina, od Ra­
dzymina.

Ludność Stolicy jest spokojna, choć wie, że 
czeka ją  los straszliwy, jeśli wrogowi uda się 
w targnąć w jej m ury.

W arszawa nie zna oczywiście genialnego 
planu Józefa Piłsudskiego ■— uderzenia nad 
W ieprzem i błyskawicznej ofensywy pod wodzą 
Rydza-Śmigłego.

Ale zdrowy instynkt narodow y każe ludno­
ści Stolicy zachować godność i spokój, nie u le­
gać panice, pełnić obowiązki, jakie nakazuje 
sytuacja.

W róg jest odparty, zwycięski oręż polski 
w ykreśla obszerne granice Państw a na Wscho­
dzie i Północy.

W czasie kryzysu wew nętrznego w m aju 
1926 roku ludność W arszawy instynktow nie 
staje po stronie M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Już po Jego zgonie dw ukrotnie przeżywa 
Stolica kryzys wojenny, tzw. litew ski i śląski.

W m om entach tych postawa Stolicy pełna 
jest entuzjastycznej gotowości, a zarazem — 
spokojna i godna.

Dziś Stolica Polski stoi znowu w obliczu 
wypadków, które grożą rozpętaniem  straszliwej 
burzy dziejowej.

W arszawa, wie, że w burzy tej Polska nie 
będzie neutralnym  widzem, ale — pierwszo­
planow ym  uczestnikiem, że oręż polski znowu 
powołany jest do decydowania o losach świata.

Stolica Polski wie i rozumie, że wypadnie 
Jej stawić czoło pierwszym  gromom nadcią­
gającej burzy i postaw ą swą dać przykład ca­
łem u krajowi.

W arszawa przygotowuje się do odparcia za­
kusów wroga, ale zachowuje całkowity spokój 
ducha i opanowanie nerwów.

Już dzisiaj m am y pewność zupełną, że Sto­
lica Polski stanie na wysokości trudnego za­
dania, które Ją  oczekuje, w pełnej ufności, że 
bez względu na zmienność losów zapasów 
orężnych, bez względu na ciężkie i krw aw e 
ofiary, jakie wypadnie nam  ponieść, wyjdziem y 
z nich zwycięsko, a W arszawa będzie w nieda­
lekiej przyszłości Stolicą rozszerzonego w 
swych granicach, bezpiecznej i potężnej Polski.

Dzieje W arszawy pełne są przeżyć, tragicz­
nych, ale i bohaterskich. Ta przeszłość w ytw o­
rzyła atm osferę m oralną, która ogarnia miesz­
kańców Stolicy i pozwala im ze spokojem du­
cha i nerw ów patrzeć w oblicze przyszłości, zaś 
w potrzebie — zdobyć się na bohaterskie 
czyny.

HENRYK RADOCKI

W  а г s z a
Mniej niż 50 km  od granic W ielkiej W ar­

szawy rozciąga się C.O.P. Nieco ponad 160 km 
od stolicy leży centrum  C.O.P.-u, staropolski 
Sandomierz, dziś aw ansujący na nowoczesną 
stolicę przem ysłową Rzeczypospolitej.

Wisła prowadzi przez Sandom ierz i W ar­
szawę ku Bałtykowi — części W isły górnej 
z Sanem  tworzą w spaniały natu ra lny  węzeł 
hydrograficzny C.O.P.

Teren C.O.P., to blisko szósta część Polski, 
to szmat ziemi większy niż niektóre znaczne, 
suw erenne państw a zachodnio - europejskie, 
w ładające koloniami, zasobne i potężne. Cen­
tra lny  Okręg Przemysłowy, stanowiąc praw ie 
60 tysięcy kilom etrów kw adratow ych (59.935) 
jest większy dw ukrotnie od Belgii, przew yż­
sza obszarem Danię, Holandię, Szwajcarię.

Obejm ując części województw: łódzkiego, 
kieleckiego, lubelskiego, krakowskiego i lwow­
skiego — łącznie 46 powiatów — ciągnie się 
C.O.P. od K arpat, na wschód od źródeł D unaj­
ca i na zachód od źródeł Sanu, od samej g ra­
nicy południowej Państw a, sięgając na północ, 
aż do linii ujść Pilicy i W ieprza, zam ykając się 
terytorialn ie w pięciokącie wielkich miast:

w a u p r o
Krakowa, Łodzi — od zachodu, Lwowa i Brze­
ścia — od wschodu i W arszawy — od północy.

g u С.  O.  P.
Na każdych 100 mieszkańców Polski І8 

mieszka w C.O.P.-ie, żyjąc po 104 ludzi na 
jednym  kilom etrze kw adratow ym  w wielkiej 
masie ponad 6 milionów, rosnącej w tem pie 
szybszym, niż jeden człowiek na 1 kilom etr 
kw adratow y rocznie.

C entralny Okręg Przem ysłowy ma zapewnić 
nam  chleb i broń. Jest początkiem wielkiej go­
spodarczej przebudow y typu ustro ju  Polski 
z rolniczego na agrarno-przem ysłow y, to jest 
taki, k tóry  przy m aksym alnej sam ow ystarczal­
ności aprow izacyjnej i przetwórczej, zatrudn ił­
by wszystkie wolne ręce, pochłaniając i wcią­
gając do wym iany, do obrotu wszystkich zdol­
nych do pracy. C.O.P. jest równocześnie także 
rozszerzeniem, tzw. „ tró jkąta  bezpieczeństwa”, 
jest tworzeniem  potężnej, wszechstronnej, sa­
modzielnej bazy, jakby zaplecza gospodarcze­
go, zabezpieczającego podstawy dla arm ii ope­
racyjnej i walczącego narodu.

C.O.P. jest jakby m iniaturą sam ow ystarczal­
nego „państw a w  Państw ie”, ośrodkiem w  przy­
szłości mogącym samodzielnie i całkowicie za­
spakajać potrzeby niezbędne całości, gdyby 
krańce objęte były pożarem. C.O.P. jest też
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pierwowzorem  i początkiem planowego zago­
spodarowania Polski w sposób celowy i nowo­
czesny.

Centralny Okręg Przem ysłowy ma właści­
we położenie strategiczne, odpowiednie położe­
nie ekonomiczne w stosunku do reszty Państw a, 
dobrą sytuację kom unikacyjną oraz niemal 
samowystarczalność: energetyczną — w rejo­
nie sandomierskim: siły wodne, gaz ziemny, ro­
pa naftowa; surowcową — w rejonie kielec­
kim: żelaziaki, p iryty, drzewo, gliny, kamień; 
aprow izacyjną — w rejonie lubelskim : rolni- 
czo-hodowlanym.

Pow stanie kolosalnego Okręgu przem ysło­
wego w niewielkiej odległości od W arszawy 
ma również wielkie znaczenie dla stolicy.

Przede wszystkim  więc niezdrowa tenden­
cja koncentracji w samej W arszawie lub w jej 
pobliżu przem ysłów częściowo uniezależnio­
nych od surowców i źródeł energetycznych zo­
stanie poważnie osłabiona przez celowe grupo­
wanie na terenie C.O.P.-u. 41 grup przem ysłu 
i 19 grup rzemiosł pomocniczych dla przem ysłu 
fabrycznego, które uzyskują potężną zachętę 
w ogromnych ulgach fiskalnych przyznanych 
przedsiębiorstwom  nowopowstającym  lub po­
większonym na terenie okręgu.

Rozwój przem ysłowy olbrzymiej połaci k ra ­
ju, ogromna intensyfikacja gospodarki przem y­
słowej, a także rolnej — zwiększy chłonność 
tego obszaru, da nowe możliwości zatrudnienia, 
co również wpłynie na zmniejszenie tem pa na­
pływ u bezrobotnych, szukających zatrudnienia, 
ku miastom, a zwłaszcza ku W arszawie, jako 
metropolii.

Pow stanie nowego centrum  wielkoprzem y­
słowego o niezwykłych możliwościach rozwo­
jowych wzmoże potencjał gospodarczy W ar­
szawy, która mimo, że leży u w rót C.O.P., a 
nie na jego terenie, pozostanie ,,centralą cen­
tra l"  dyspozycyjnych Okręgu, jeżeli nie tech­
nicznych to gospodarczo-finansowych. W ielkie 
obroty, tranzakcje i wym iany, jeżeli nie bez­
pośrednio to pośrednio będą przechodziły przez 
W arszawę. Gdy dodamy do tego, że każdy

okręg przem ysłowy w ytw arza w łasną strefę 
prom ieniowania ekonomicznego wynoszącą od 
100— 150 km i zważymy, że W arszawa leży w 
prom ieniu tylko 50 km  od C.O.P., a jako stoli­
ca ma dodatkowe w alory atrakcyjne — nie 
trudno przewidzieć dodatni wpływ  C.O.P. na 
miasto.

Jednocześnie W arszawa, stolica polityczna, 
wielkie centrum  kulturalne, handlow e — zo­
stanie odciążona od ciśnienia ekonomicznego, 
jakiem u uległa wobec faktu, że Okręgi prze­
mysłowe dotychczasowe, jak śląski, łódzki, b ia­
łostocki, położone ekscentrycznie nie były w 
stanie stworzyć właściwych w arunków  odpo­
wiadających coraz intensyw niejszej potrzebie 
uprzem ysłow ienia kraju , a nowe w arsztaty  
i przedsiębiorstw a niezaradnie i niepotrzebnie 
— przy braku planowości — m iały tendencję 
opierania się o ośrodki m iejski^ ze stolicą na 
czele.

C.O.P., k tóry  ostatecznie potężną klam rą od 
środka spina ziemie polskie, zaciera odrębność 
trzech obcych system ów gospodarczych i ko­
m unikacyjnych — przesuwa także gospodar­
cze linie kom unikacyjne.

Zaniedbana Wisła w nowym system ie ko­
m unikacyjnym  staje się węzłową arterią  nasze­
go system u wodnego. Cel główny zbliżenia Za­
głębia Węglowego do C.O.P.-u, a Sandomierza 
do Bałtyku, w drugim  etapie: Sandom ierz — 
Gdańsk obejm uje W arszawę, która jako port 
w iślany dopiero przy tym  ujęciu nabierze peł­
nego znaczenia.

Także szlak kolejowy W arszawa—Radom, 
długości 103 km, zbudowany w  1934 roku, te ­
raz dopiero zyska pełną wydajność, przy czym 
wszystkie linie główne między stolicą, 
a C.Q.P.-em, a więc: z W arszawy przez Ra­
dom — Kielce na Kraków, Miechów, z W ar­
szawy na Dęblin — Lublin w kierunku na 
Chełm, Kowel, Sarny, albo na Rozwadów, 
Przem yśl, Lwów — ożywią się.

W przyszłości p ro jek tu je  się wyłączenie li­
nii tow arow o-tranzytow ych z węzła w arszaw ­
skiego, co z jednej strony skróci drogę, a więc 
i cenę przewozu towarów, z drugiej zaś uspraw ­

ni ruch kolejowy na węźle przelotowym  w ar­
szawskim.

Z robót drogowo-kom unikacyjnych przew i­
dziane jest w związku z potrzebą ulepszenia 
kom unikacji motorowej budowa naw ierzchni 
ulepszonej na trasie: W arszawa — Radom — 
Kielce — KrakówT oraz droga: W arszawa — 
Lublin — Lwów.

Elektryfikacja Okręgu, wobec wyzyskania 
sił wodnych w szerszej skali niż to miało m iej­
sce dotychzcas, uruchom ienie linii bardzo w y­
sokiego napięcia (150 tys. V) na trasie Mości- 
ce — Starachowice — W arszawa, zwiększy dla 
Stolicy w sposób znaczny możliwości korzy­
stania z tego źródła energii.

W arszawa nie m iała nigdy aspiracji w iel­
koprzemysłowych, mimo, że w drugiej połowie 
XVIII w. obok powstających okręgów przem y­
słowych śląskiego i łódzkiego powstaje zaczą­
tek  ośrodka przemysłowego warszawskiego. 
Jest to raczej wpływ w arunków  politycznych, 
niż ekonomicznych.

W arszawa przez swe położenie predystyno- 
wana jest na stolicę polityczną Polski — a z 
roli tej wyw iązuje się odpowiednio. Skupiając 
dziś centra polityczne, kulturalne, ekonomicz­
ne nie pretenduje W arszawa do roli stolicy 
przemysłowej k raju  i nie będzie patrzyła z ża­
lem czy zazdrością, gdy Sandom ierz ubiegnie 
Łódź i Katowice. Nie oznacza to, by W arszawa 
m iała deindustrializować się — jako wielkie 
miasto wszechstronnie rozwinięte pozostanie 
ona nadal ważnym  ośrodkiem szeregu przem y­
słów i rzemiosł (z wyłączeniem  przem ysłu cięż­
kiego) — ale ten  charak ter przem ysłowy jest 
raczej typu lokalnego i o zbyt lokalny w znacz­
nej części opiera się.

Polska nie jest, jak  np. Bułgaria, krajem  
typu rolniczego i obok C.O.P. musi posiadać 
wiele m niejszych ośrodków przemysłowych.

Przem ysłowa, ale nie wielkoprzem ysłowa 
W arszawa u progu C.O.P., od którego dzielą 
ją  m inuty lotu nowoczesnym samolotem — to 
wyraz tej dobroczynnej przem iany, która do­
konywa się wysiłkiem  pokolenia w naszym go- 
darstw ie narodowym.

JAN KEMPFI

Warszawa w obliczu nadchodzących wydarzeń
Zaszczytna rola Stolicy Rzeczypospolitej, 

nakłada na W arszawę szczególne obowiązki 
wobec całego kraju . Prom ieniow anie ku ltu rą  
i sztuką wobec swoich w czasie pokoju, oraz 
reprezentacja Polski wobec obcych, oto główne 
jednak nie w yczerpujące przykłady tych zadań, 
jakie w ynikają ze stołecznego charakteru  
W arszawy.

Obowiązki względem swych mieszkańców 
i troska o zaspokojenie najszerzej pom yślanych 
ich potrzeb gospodarczych, zdrowotnych i ku l­
turalnych, oto druga rozległa dziedzina obo­
wiązków.

Obok tych, z ustaw  niejako w ynikających 
zadań, istnieje jednak jeszcze jedna żadnym i 
pisanym i norm am i nieobjęta dziedzina, dla k tó­
rej zakres zadań kreśli poczucie odpowiedzial­
ności istniejące wśród wszystkich mieszkańców 
Stolicy, za godną reprezentację honoru i dumy 
narodowej polaków, tak  w czasie pokoju jak 
i wojny.

Trudno doszukać się rodowodu, tego mocno 
zapadłego w dusze mieszkańców naszego m ia­
sta, poczucia odpowiedzialności. Jedno jest 
pewne, poczucie to istniało już wówczas, gdy 
słońce wolności poczynało tracić swe blaski 
i gasnąć na wiek cały nad Rzeczpospolitą.

W okresie niewoli nie ustanow ione am basa- 
dorstwo spraw  i godności narodu, wobec ca­
łego świata objęła W arszawa. Po wielekroć 
razy dawali synowie W arszawy świadectwo, 
iż dźwigania tego ciężaru całkowicie są godni.

Trzy powstania narodowe, do k tórych po­
budka zabrzm iała tu ta j w  m urach W arszawy, 
dobrze zapisały jej imię w historii w alk w y­
zwoleńczych narodu.

Ginąca w 1794 roku garść żołnierzy — w ar­
szawiaków, na czele z pułkownikiem  Kilińskim, 
której huraganow y ogień dział rosyjskich, bił 
salut śm iertelnego pożegnania, broniła szańców 
Pragi, dopóki nie zamarło rażone kulą 
wroga, serce ostatniego obrońcy. B raw ura 
czwartaków, którzy na świat cały rozsławili 
imię polskiego bagnetu, na cześć k tórych na­
czelny wódz nieprzyjacielskiego wojska, por­
wany ich bezprzykładnym  męstwem, ciskał 
w górę swój stosowany kapelusz i tyle, tyle 
innych bohaterskich czynów dzieci W arszawy, 
że wspomnieć tylko śmierć na stokach Cyta­
deli w r. 1863 członków Rządu Narodowego, 
oto wymowne świadectwo, iż w sercach lud ­
ności naszego grodu żył i żyje jakiś jeden 
wspólny duch, k tóry  sprawia, że pierwsze 
miasto Rzeczypospolitej — pracą, krw ią i ofiarą 
swych synów, dążyć będzie zawsze do w ypeł­
nienia swych wielkich zadań i utrzym ania, 
oraz pomnożenia, swej wielkiej żołnierskiej 
tradycji.

Idą chwile, k tóre być może żądać będą od 
nas, wysiłku, hartu  i ofiarności — nie m niej­
szej od tej, jaką niegdyś w ykazywali nasi 
ojcowie. Niechże tu ta j w  W arszawie ugrun tu je  
się i spłynie na cały kraj, niezłomna wola 
pracy i walki o to, aby jeśli wróg narzuci nam 
wojnę, osiągnąć w niej pełnię zwycięstwa.

Szum iały nam  niegdyś w  przeszłości fale 
Bałtyku, na szerokiej przestrzeni brzegu m or­
skiego, od ujścia Odry — hen aż poza ujście 
Niemna.

Dzisiaj, gdy wróg chce zacisnąć swą rękę 
na naszej tchaw icy w  Gdańsku, by nas zdławić, 
niechaj umocni się w nas niezłomna wola walki,

gdy tego zajdzie potrzeba, o taki dostęp do mo­
rza, abyśmy pełną piersią przylgnąć mogli, do 
bursztynowego brzegu, słowiańskiego przed w ie­
kami Bałtyku.

Naród nasz śmiało patrząc w przyszłość, 
zdecydowany nieugięcie kroczyć po drodze 
zdobycia sobie w świecie mocarstwowego sta­
nowiska, piersiam i swych obrońców pow strzy­
ma każdą burzę u granic Ojczyzny.

Nie braknie nam  nigdy entuzjazm u i bo­
haterstw a, gdy trzeba będzie wystąpić przeciw 
wrogom. Nie wolno nam  jednak zapomnieć
0 charakterze dzisiejszej wojny, którą w ygryw a 
się nietylko ofiarą, lecz również wielką pracą
1 zdecydowaną postawą całego społeczeństwa.

Praca nasza już dzisiaj tak  wzrosnąć musi 
w swym tem pie i wydajności, aby osłabiona 
liczebnie obsada naszych w arsztatów  pracy 
w czasie wojny, utrzym ała ich wydajność — na 
poziomie w żadnym  razie nie niższym od obec­
nego. Z nadwyżek dóbr uzyskanych w skutek 
podniesienia wydajności pracy naszych rąk, po­
wstanie żelazna rezerw a pogotowia wojennego, 
niem niej konieczna i ważna — od zasobów 
złota, którego tak  wiele pochłania wojna.

Harm onijnego w zrostu wydajności pracy 
zwłaszcza w instytucjach publicznych, nie mo­
gą dziś obciążać żadne anim ozje i w alka stron 
dającej i biorącej pracę. W stosunkach w zajem ­
nych tych stron, zapanować musi dobra w iara 
i poczucie wspólności interesu, w  skutecznym  
pokojowym załatw ianiu każdego sporu i każdej 
kwestii.

W obliczu przyszłej wojny, gdy na Gminę 
stołeczną spadną nowe wielkie zadania i obo­
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wiązki, wobec jej mieszkańców i całego kraju, 
stąd — ze Stolicy promieniować musi na całą 
Polskę nieugięta wola walki o pełne zwycię­
stwo, oraz przykład ogromnego system atycz­
nego wysiłku, do jakiego naród Poiski podnie- 
się swą pracę w obliczu wojny.

W łonie s tru k tu ry  organizacyjnej i zadań 
Samorządu, nastąpią wówczas niew ątpliw ie po­
ważne przegrupowania. Pow staną nowe działy 
służby, takie jak  aprowizacja ludności, oraz 
współdziałanie z władzami wojskowym i w nie­
sieniu pomocy chorym  i rannym . Inne nato­
m iast działy służby zmuszone będą, rozszerzyć

znacznie zasięg swego działania. Koniecznym 
również się stanie ujęcie w karby  celowo 
i jednolicie kierow anych zadań, poczynań 
organizacji i insty tucji społecznych, na barki 
k tórych w* czasie w ojny spadnie wiele nowych 
i ciężkich obowiązków. Rolę koordynatora 
i przew odnika tej działalności, wziąć będzie 
m usiał w swe ręce Samorząd.

Trzeba, aby już dzisiaj ogół pracowników 
m iejskich uświadomił sobie ogrom zadań, jakie 
czekają Gminę stołeczną w obliczu wojny.

Ostatnia jest po tem u chwila, aby jednostki 
i zespoły pracownicze, przestaw iły swe działa­

nie na tory  takiej pracy, która w chwili rozsze­
rzenia zakresu działańia Gminy, spowodowa­
nego wejściem Państw a w okres wojenny, 
znajdzie nas przygotowanym i do nowej zmie­
nionej sytuacji i zadań.

W ielokrotnie w ypróbowany patriotyzm  i po­
czucie obywatelskie pracowników m iejskich 
Warszawy, — wierzyć każą, iż Związki i Zrze­
szenia Pracownicze, które podejm ą tru d  przy­
gotowania nas do pracy w w arunkach w ojen­
nych, spotkają się z gorącą aprobatą ogółu 
pracowniczego.

AURA WYLEŻYŃSKA

M i ę d z y  d o l n ą  a  g ó r n ą
Wszyscy znają Paryż, jeśli nie de visu, to 

z opisów, kina, marzeń.
Widzą, iż to jest miasto, o k tórym  Heine 

powiedział, że można tu  naw et nie być szczęś­
liwym. Tak różnorodne, ciekawe każdem u daje 
wrażenia. Czym dla mieszkańca stolic, stolica 
świata, tym  dla ludzi z głębokiej prow incji 
musi być W arszawa. Poza oficjalnym  oświetle­
niem, posiada ona wiele aspektów, poza noto­
wanym, jako typowy charakterem , wiele od­
rębności dzielnicowych i uryw ków  bardzo in­
dywidualnych. Chciałam odsłonić widok na 
jeden z zakątków, k tóry  wkrótce zniknie 
w obecnej formie, gdyż ma być powołany do 
większej roli. Z zakrętu  dróg stanie się 
pierwszorzędną a rterią  kom unikacyjną. Chodzi 
o ulicę Karową. W łaściwie zatrzym am  się na 
pewnej jej części, k tóra koncentruje się w wiel­
kiej kamienicy, stojącej jakoby na pograniczu 
między dolną a górną W arszawą, arka przy­
m ierza między m ałym  a wielkim miastem. 
Aleja na Szkarpie pom yślana jest frontem  do 
Wisły, ten  zaś kw adrat jak  Światowid ma oczy 
otw arte na cztery strony. W ypadem moich 
obserwacji będzie południowy bok szarego 
bastionu, którego płaski dach najeżony iglica­
mi. Jeszcze nie spętany wspólnym  akcentem  
jednej strzelistej anteny, jak  głosi ostatni na­
kaz urbanistyczny.

Patrzę w zam knięty w ram ie okiennej 
sztych miasta, i chwytam  jego życie. W ten  
sposób najlepiej łowi się nigdy niestarzejącą 
praw dę — fikcja łatwo ulega przedawnieniu.

Wokoło jest bardzo pięknie. Przy pierwszym  
widzeniu mimowoli wydobywa się z ust n a j­
żywsza dla każdej miejscowości pochwała: 
chciałbym  tu  mieszkać! Jakkolw iek wiele osób 
uważa, iż miasto nie jest od „poetycznych w i­
doków".

Dym na zasłona powietrza, gra pejzażem. 
Czasem mnoga zieloność wsiąka w mgłę- 
Z oddali jedno drzewo z uniwersyteckiego ogro­
du, — przed wiekami stała tam  Villa Rex, — 
dopóki nie opadną ostatnie liście — pozostanie 
dla krótkow idza złudzeniem południa, palmą, 
w iejącą długim i kiściami. B rak tylko daktyli.

Tak wygląda zmienna flora, tło kam iennych 
dzieł. W iotka ostoja wiekowych murów. Gma­
chy Krakowskiego Przedm ieścia rysu ją  się od 
tyłów, boków, żadnej całości, jedynie złomy, 
wśród wierzchołków drzew lub w przestrzeni 
zagubione podstaw y a ujaw nione nadbudowy. 
Nieraz blade profile lub trois ąuarty . Bez 
widocznego jest oparcia na wschód patrząca 
absyda Karm elitów , uwieńczona ułam kiem  spa­
tynowanego dachu, tró jkąt przyczółka starego 
pałacu jednym  końcem wisi w  powietrzu, dalej 
obronny zrąb św. Anny i gniazdo wież Zam ko­
wych. Z poza nich, nie z za horyzontu, w ypły­
w ają chmury. Na drugim  zaś krańcu nieba, 
bez pnia w yrasta ją  szczytowe strzały kościoła 
św. Krzyża.

Górna W arszawa z dolną na moim odcinku 
połączone są dwojako: zapomocą ślim aka i 
schodami. Ślim akiem  idą ci, którym  się nie 
spieszy, lub których serce nieum iejętnie się 
spieszy. Schody to probierz młodości tętna.

Rozwijają one obyczajowe tej dzielnicy cie­
kawostki. Przed 8-rną rano na ich szarzyźnie 
sunie korowód biaiycn nieduchów obu płci. 
„Pracow nicy umysłowi" są przezorni, nie w ie­
dząc jaką pogodę dzień przyniesie biorą nie­
przem akalne płaszcze. W jednostajnie rytm icz­
ne ich posunięcia w padają dzieci pędzące do 
szkół. Dzień cały trw a exodus z dołu w górę 
— do roboty, dla zabawy, w celu zabicia nudyr, 
która jest nieuleczalną pod każdym  stopniem 
geograficznym, a tym bardzej na każdej płasz­
czyźnie miasta. Zniechęceni łatwo się zdradza­
ją. Obojętnie om ijają wagę, przekupkę z owo­
cami, handlarza książek. Cóż może obchodzić 
wędrowna biblioteka! Tym bardziej ślepy gra­
jek, wyciągający ze skrzypiec obfite łzy. 
Trium fem  jego jest słoneczny, świąteczny po­
ranek, gdy na tle orkiestry dzwonów kościel­
nych tkliw a nuta  rozbiega się na wsze strony, 
uderzając w ubogie portm onetki.

Czego ludzie nie dźwigają na głowach i 
w rękach! K araw any tłum oków w ędrują na 
pozór bez celu. Ten starzec niesie kw adrat 
dykty. Powoli wznosi 5ię pod przygodnym  pa­
rasolem, ciężar choć lekki, ale niewygodny. 
Na jego widok bogaci a głupi mówią: „prości 
ludzie tacy są chciwi". A cóż może zarobić? 
„najwyżej ćw iartkę chleba". Jakaś babinka 
w łachm anach skoncentrowała cały swój doby­
tek w myśl zasady jednego z siedmiu mędrców 
Grecji: Omnia mecum porto.

W nagłej ciszy nocnej wyraźnie słyszę 
każdy zapóźniony krok. Na drew nianych k la­
wiszach nogi w ystukują w łasną melodię. Pod­
kreślając kontrast między dwoma światami. 
Projektow any most im. Józefa Piłsudskiego ła­
godnie spłynie po zboczu, niw elując kon trast 
odrębnych części miasta.

Ruch na schodach jest przejrzysty i w y­
raźny, natom iast ślimak w błąd wprowadza. 
W rażenia tego doznałam, gdy po raz pierwszy 
spojrzałam  z wysokości trzeciego piętra. W ię­
cej, naw et gdy kolistą trasą szłam na K rakow ­
skie Przedmieście. Nie orientowałem  się czy 
dobrą obrałam  drogę, czy jak  potrzeba wszyst­
ko koło mnie się dzieje. Esownica gubi jasność 
linii, biegnie przed siebie, to znów skręca. 
Samochód zbliża się czy oddala? Za chwilę 
zjawi się po lewej czy po praw ej stronie? 
Tylko niezm iennie stoi posąg Syreny z podnie­
sionym mieczem, aktualny w  dniach wiszącej 
nad nam i wojny.

Podstaw a ślim aka zakraw a na twierdzę. 
O tym  zapomniawszy przyszyli sportowcy zie­
lone jego stoki trak tu ją  jako treningow e pole. 
Zawsze sentym entalne dziewczątka zbierają na 
nich w ątłe kw iatki, w ijąc rów nianki z w ielko­
m iejskich dmuchawców. Dla m nie drzewa ob­
rzeżające jezdnię na równym  z oknem pozio­
mie grają rolę wiszących ogrodów.

Poza tym  lokalnym  zużytkowaniem  ślim aka 
odbywa się na nim  nieustająca ruchom a w y­
staw a pojazdów. Dem onstrowane są tu  w szyst­
kie środki kom unikacyjne i przewozowe. Za­
równo zdobycze najnowszej techniki, jak  za­
bytki przeszłości, urągając dziesiejszym czasom

W  a r s z a  w q
pojaw iają się na tym  terenie potrójną ilość 
razy kreśląc skomplikowaną drogę. W dniach 
wyborów na otw artej platform ie megafony pró­
bowały rozgłosu, w Tygodniu W arszawy defi­
lował odrestaurow any dyliżans, powolnym tem ­
pem dawnych lat. Ciągną wózki polskie riksze, 
jedzie chłopka na rowerze, tak  zręcznie przed 
sobą popycha pudło, jak  grubas nosi swój 
brzuszek. Powiększona puszka Sidolu bierze 
udział w rew ii firm  Wedla, Centra i Schichta. 
Poczta, potw orny zielony skarabeusz owinięty 
czerwoną przepaską, krzyżuje się z pom patycz­
nie sunącą, srebrem  bram ow aną karocą. Woź­
nica nosi strój z operowej epoki, konie zdobne 
są w pióropusze. Inne są wozy pogrzebowe, 
zmotoryzowane, skrom ne i dyskretne. Przypo­
m inają słowa Ham leta, jeszcze w przekładzie 
Paszkowskiego: „O niczym sam przez się ten  
oczom widzialny, Czarnej żałoby strój konwen­
cjonalny".

Wózki dziecinne przeróżnej m arki lekko się 
toczą, rodzime perszerony ciągną ciężarówki 
czasem zdemotoryzowane. Zdjęto opony, zastę­
pując je kołami. Kopyta mocno w ybijają czte­
ry  takty, w  niczym nie przypom inając dowol­
nego tańca dorożkarskich koni. W wieczornej 
dobie wśród nich chyżo przem knie praw dziw a 
melodia, w głębi samochodu ukry ta  piosenka, 
która pod znakiem  czerwonego ognika zygza­
kuje po zawiłej spadzistości spirali, nie zmie­
niając swego tchnienia, choć podległa prawom  
nowej propagandy sztuki.

Tylko indyw idualne latarnie, naw et w zme­
chanizowanym  świecie, nie um ieją się zapalić 
we wspólnym  momencie — jedno światło od 
drugiego dzieli krótkie m rugnięcie powiek.

A teraz oderwawszy oczy od dotychczaso­
wego punktu  obserwacyjnego ostatni rzut w  dół 
i górę. K rakowskie Przedm ieście wdziera się 
blaskiem  reklam , gdy na Powiślu, w facjatce, 
płoną lam py naftowe. Tam dorasta m oja mała 
bohaterka, Tereska. W tej chwili dla m nie 
realna, jak  niegdyś dla Płom ykowych czytel­
ników, którzy chcieli robić składkę na rzecz 
sierotki... Ileż chałupek dzieli rzekę od Alei na 
Szkarpie! Dopiero nad samą Wisłą ciągnie się 
W ybrzeże Kościuszkowskie, z nowoczesnymi 
budowlami, bulw ary, zrealizowany pro jek t m a­
rzyciela Wokulskiego.

Dwa prądy powietrzne, ostrzejszy ale 
czystszy, z ładniejszym , lecz przesyconym  
m iazm atam i stolicy, krzyżują się nad schoda­
mi, przy ujściu ślim aka w bieżnię, tworząc 
Plac W iatrów. Jedną jego granicę stanowi 
gmach Tow arzystw a Higienicznego, niegdyś 
wspaniały pomysł architektoniczny, um iejętnie 
wyzyskujący okrągłość narożnika ulicy. W prze­
ciwnej zaś stronie chluby przeszłości wznoszą 
kamienicę, już dostosowaną do wym agań przy­
szłego mostu. W cieniu Wielkiej Rewii u k ry ­
wa się m iejskie biuro totalizatora, puszczające 
w ruch różowe i białe kartk i, na k tórych gra 
się z zam kniętym i oczyma. Dalekie wyścigi 
kuszą ludzi do prób złam ania złego losu, są 
a tu tem  w walce nadziei z oszczędnością. Także 
sprzedają tu obwarzanki. Na znak, że F ortu ­
na kołem się toczy...
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U kryty  w  cieniu stuletnich drzew, ty le razy 

już skazyw any na rozbiórkę i zawsze jakoś 
w ostatniej chwili ocalony od zagłady, T eatr 
Letni w Ogrodzie Saskim, przypom niał się te ­
raz stolicy jako jubilat. Dnia 14 lipca rozpocz­
nie 70-ty  rok życia. Dożył tak  poważnego wie­
ku niejako ukradkiem , przez zapomnienie. Z re­
sztą powstanie swoje i dalsze istnienie za­
wdzięczał w dużej mierze przypadkowi, co było 
naw et uwidocznione w jego tytule, k tóry  w 
pierwszym  roku brzm iał na afiszach: „Tym ­
czasowy T eatr Letni". Zbudowano go jako 
zastępczą siedzibę dla opery i dram atu  na k il­
ka miesięcy letnich, ponieważ T eatr Wielki, 
rozpoczęty jeszcze przed Pow staniem  Listopa­
dowym i budowany przez blisko osiem lat, 
okazał się z wielu względów niewygodnym  
i wym agał koniecznej przebudowy.

Rosyjska dyrekcja teatrów  rządowych m ia­
ła przytym  jeszcze drugi cel na oku. Zarówno 
T eatr W ielki jak  Rozmaitości, oświetlane ga­
zem, nie posiadały urządzeń w entylacyjnych, 
które zresztą na całym świecie były w tedy p ra­
wie nieznane. Z nastaniem  pory letniej, atm o­
sfera w obu teatrach  staw ała się duszna nie 
do zniesienia, w skutek czego i frekw encja spa­
dała katastrofalnie. Tymczasem rok rocznie 
na wiosnę powstawały w licznych ogrodach 
śródm iejskich teatrzyki ogródkowe, w  których 
tylko scena byw ała pod dachem, podczas gdy 
publiczność siedziała na krzesłach pod drzew a­
mi, nieraz przy stolikach. Teatrzyki te, prow a­
dzone przez różnych przedsiębiorców z prow in­
cji, m iewały czasem poziom zupełnie przyzwo-

po zaadaptow aniu gm achu do gryw ania w nim 
przez cały rok. W tedy, ze sali wychodziło się 
nie na zam knięty korytarz, lecz na otw arte ga­
lerie, otaczające salę dookoła. Nadto w ew nętrz­
ne ściany sali urządzone były  jako ruchom e 
żaluzje, zam ykane porą deszczową, a rozchyla-

Teatr Letni tak jak wyglądał po skończeniu budowy 
w lipcu 1870 r.

(współczesny drzeworyt).

ne przy pięknej pogodzie. Ślady tego urządze­
nia widoczne są jeszcze teraz, gdy żaluzje są 
już raz na zawsze zamknięte, a funkcjonowanie 
tego system u obserwować można dotąd w ok­
nach garderób artystów . Sala, jakkolw iek w y­
dawała się znacznie m niejsza niż w  Teatrze 
W ielkim, mieściła tę  samą liczbę widzów, dzię­
ki głębojdm i obszernym  galeriom  na I i II pię­
trze. Do budowy użyto najtw ardszych gatun­
ków drzewa. Koszt w ystaw ienia teatru , wraz 
z urządzeniem  sali i sceny, wyniósł 60.000 rubli.

wieczór stały  pod znakiem  szczególnej atrakcji, 
gdyż w ystąpił w  nich po raz pierwszy po dłuż­
szej chorobie, genialny komik Alojzy Żółkow­
ski w kom ediach Korzeniowskiego „M ajster 
i czeladnik" i B ayarda „Przebudzenie się lwa". 
Szóstego wieczoru dano operę „Violetta". Sezon 
pierwszy, uwieńczony nadzw yczajnym  powo­
dzeniem kasowym, zakończył się w niedzielę, 
dnia 2 października. W szystkie znakomitości 
aktorskie ówczesne z M odrzejewską, Królikow ­
skim i Żółkowskim na czele i wszystkie gwiaz­
dy śpiewacze opery warszawskiej przesunęły 
się w tych niespełna trzech miesiącach przez 
scenę letnią.

Dalsza historia T eatru  Letniego da się opo­
wiedzieć krótko: szczęście sprzyjało mu w ier­
nie nadal, stał się ulubionym  teatrem  W arsza­
wy. Z biegiem la t zapomniano o pierw otnej 
„tymczasowości", przeciwnie, zaczęto przem y- 
śliwać nad tym, jakby tea tr  przystosować do 
gryw ania w nim  przez cały rok. Po trzydziestu 
m niej więcej latach od otw arcia i ten  pomysł 
stał się rzeczywistością. Ucierpiał wprawdzie 
przez to zew nętrzny wygląd tea tru , w skutek 
wypełnienia drew nianym i ścianami otw artych 
łuków galerii zewnętrznych, ale za to W arsza­
wa zyskała nową jednostkę teatra lną, czynną 
latem  i zimą.

Obecnie po siedemdziesięciu latach służby, 
jest ten  tea tr  jedną z osobliwości W arszawy, 
osobliwości, której — wbrew  wszystkiem u co 
się powszechnie mówi — stolica nie ma powo­
du się wstydzić. Nawet cudzoziemcy — o ile

Wnętrze sali Teatru Letniego podczas przedstawienia opery „Violetta“
(współczesny drzeworyt).

Teatr Letni w  czasie budowy w końcu kwietnia 1870 roku 
(wedle współczesnego drzeworytu).

ity, ale na ogół żerow ały na dość niskich in ­
stynktach zabawy i cieszyły się ogromnym po­
wodzeniem. Szło tedy o zrobienie próby, czy 
w teatrze na pół o tw artym  (bo taki m iał być 
nowy tea tr  w  Saskim Ogrodzie) poważniejsza 
sztuka przyciągnęłaby latem  publiczność czy 
też nie, a tym  samym o podcięcie niepożądanej 
konkurencji scen ogródkowych. Dlatego Teatr 
Letni, po spełnieniu swego tymczasowego za­
dania, m iał pozostać jeszcze przy życiu przez 
parę lat, do czasu zam ortyzowania kosztów b u ­
dowy, poczem ew entualnie m iał być rozebrany.

Budowę w  Saskim Ogrodzie rozpoczęto z po­
czątkiem m arca 1870 r. P lany  tea tru  sporządził 
i prowadził budowę znany warszaw ski arch i­
tekt, A leksander Zabierzowski. Zew nętrzny 
wygląd tea tru  był w tedy inny, niż jest dzisiaj,

Otwarcie tea tru  odbyło się w czwartek, dnia 
14 lipca i stało się dla W arszawy zdarzeniem  
niebylejakim . W przeddzień już donosił „K u­
rie r W arszawski": „Od rana afisze różowe ogła­
szają otwarcie tymczasowego T eatru  Letniego. 
W tej chwili pod kasą teatrów  ścisk tak  wielki, 
że cały przedsionek zapełniony i m nóstwo w y ­
czekujących  stoi pod filaram i. Ci, którzy zdołali 
zakupić bilety, wychodzą z tłoku, jakby z łaź­
ni parow ej, z kroplam i potu na czole".

Na inauguracyjne przedstaw ienie dano głoś­
ną podówczas nowość: „Piękną Helenę", która 
zresztą już w  zimie weszła na rep ertu a r T eatru  
Wielkiego. Na drugie przedstaw ienie w ybrano 
„Wdowę niepocieszoną" i „Ulicznika w arszaw ­
skiego". Trzeci spektakl w ypełnił znowu Offen­
bach: śpiewano „Sinobrodego". Czw arty i piąty

idzie o ludzi z poczuciem piękna rzeczy starych 
a oryginalnych — dziw ują m u się bardzo. Pa- 
ryżanom  przypom ina stare zakurzone i brudne 
sale teatra lne w  stolicy świata, w  których tw o­
rzono jednak  św ietne widowiska, W iedeńczy­
kom przywodzi na m yśl Arenę w Badenie pod 
W iedniem, gdzie też gnieździł się w lecie do­
skonały tea tr; w ielki angielski reform ator tea­
tru  Gordon Craigh powiedział w  rozmowie z 
Leonem Schillerem, że dla niego jest to obok 
T eatru  W ielkiego najciekaw sza budowla tea ­
tra lna  w  Polsce. Obiektyw nie biorąc, jest to w 
każdym  razie jeden  z nielicznych już w Europie 
zabytków drewnianego budow nictw a tea tra l­
nego. Jako taki, powinien być otoczony taką 
samą opieką, jakiej doznaje każde stare drze­
wo i każdy stary  kamień.

NIE DAM Y SIĘ ODEPCHNĄĆ OD BAŁTYKU!
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P r a c e  m i s t r z ó w  i p r a c e  u c z n i ó w
Jest kilka sm akowitych stronic w „Jasz- 

czurze** Balzaka, poświęconych wędrówce boha­
tera  powieści, Rafaela, skroś bric-a-brac, gdzieś 
na quai parsyskim  w pobliżu Pont des Arts. 
One to właśnie przypom inają się żywo na wi­
dok w ystaw y „M artwej N atu ry“ w  Muzeum 
Narodowym w W arszawie.

W prawdzie m agazyn starożytności na quai 
Voltaire, w którym  Rafael Balzakowski nabył 
swój talizm an, pełen był jedynie dzieł rąk  
ludzkich, a na wystawie oglądamy przeważnie 
kw iaty i jadło, wszakże przenika je wspólno­
ta w ew nętrzna — człowieczego zaciekawienia 
i nie mniej człowieczej potrzeby utrw alania.

To wszystko, czego można dotknąć, czego 
można poznać najbardziej — bezpośredni urok, 
urodę, krasę i powab, rzeczy barwne, lśniące 
szorstkie, gładkie, przezroczyste , m isterne w 
kształcie, złożonej albo zwięzłej budowy, to co 
znamy przez zapach i smak — oto zakres tem a­
tów m alarstw a, k tóry francuzi określają w yra­
zami „naturę morte** (m artw a natura) zaś niem - 
cy „stilleben** (dosłownie ciche, spokojne życie). 
Kwiaty, owoce, trofea myśliwskie, jarzyny, 
przedm ioty ludzką ręką zrobione, oto ściślej 
określony tem at obrazów, jakie na specjalnej 
w ystaw ie zgromadził d r Michał W alicki w obrę­
bie gmachu Muzeum Narodowego w W arsza­
wie.

Jeżeli chodzi o urządzenie wystawy, to 
trzeba obydwiema rękam i wypisać słowa po­
chwalnej wdzięczności, za jej ożywienie, przez 
obecność mebli, tkanin  i naczyń odpowiadają­
cych charakterem  tem u, co widz ogląda w m a­
lowidłach rozmieszczonych na ścianach. Dzięki 
tym  m onum entalnym  szafom i sekreterom  peł­
nym  uroku, dzięki dywanom i miedzianym, 
albo fajansowym  naczyniom, w ystaw a zyskuje 
na sensie estetycznym, przestając być składem. 
I naw et czerwony chodnik na klinkierow ej po­
sadzce i efekty świetlno-kolorystyczne perspek­
tyw y sal wystawowych stają  się, razem  z obra­
zami na ścianach, także jakby obrazem—kiedy 
się stoi chwilę nieruchomo i n ikt z ludzi me

porusza się w sali, stoi się jakby wobec m alo­
widła i wedle czyjegoś wyrażenia „sen jawą, 
coś jaw a snem się staje**.

Ale oto m alowidła same. Patrzym y w ich 
barw ne powierzchnie i wyobraźnia nasza p ra­
cuje. Mową m alarskiej magii wieczyście trw ają  
wszystkie przedstaw ione na płótnach i deskach 
znikomości.

I naw et kompozycje pod ty tułem  „Vanitas** 
nieznanego m alarza niemieckiego z końca XVII 
w ieku przeczy sama swej własnej sceptycznoś- 
ci. Jakże to — skoro coś, co zostało nam alo­
wane w roku 1694 możemy oglądać w roku 
1939, to złudą jest złudność przem ijania, o ile 
się posiadło magię utrw alania. I właśnie, poza 
portretem , to co zwiemy m alarstw em  „m artw ej 
natury*‘ nasuwa szczególnie przekonywująco 
poczucie wartości u trw alania  — może dlatego, 
że wszystko co rośnie, co kwitnie, co jest owo­
cem, co dla człowieka jest jego jadłem, że to 
wszystko przecież w swej biologicznej rzeczy­
wistości jest niem al efem erydą. Bo cóż drze­
wa, człowiek, ten  jednak trw a. Szczególniej 
drzewa. Do dzisiaj rosną żywotne, pięćsetlet- 
nie powiedzmy dęby, czy lipy, a także sosny — 
a więc rówieśnicy obrazów. Ale te wszystkie 
kwiaty, jarzyny i ryby, czy ptactwo zabite, na­
poczęte owoce, to wszystko jest chwilą, poza 
obrębem  sztuki. Zam knięte wszakże w czaro­
dziejskim  jej kręgu trw a odtąd, docierając od 
ludzi do ludzi poprzez otchłanie czasu.

I z jaką ostrością widzialności docierają te 
malowidła do naszych oczu. W żeramy się w nie 
z nieubłaganą ścisłością.

Pasja autentyzm u, żeby się posłużyć mod­
nym  słowem, m alarzy utrw alających farbam i 
to co natu ra  stworzyła z tkanki roślinnej, czy 
zwierzęcej, ta pasja była tak  niepohamowana, 
że chwilami niemal demoniczna.

Przypatrzcie się dobrze, mówią obrazy do­
kładnie, tem u zakresowi rzeczywistości, poznaj­
cie jego wygląd z całą precyzją widzenia — 
zobaczcie jak  w ygląda to co wam sm akuje, co 
nęci wasze powonienie.

W gląd w błędnik najintensyw niejszych 
szczegółów tego zakresu rzeczywistością jest 
w ielu artystów , których malowidła oglądamy 
na omawianej wystawie, niesamowicie prze­
nikliwy, tak  da lece ,' że z pospolitej codzien­
ności wydobywa efekty niepokojące i ta jem ­
nicze.

Jesteśm y tu w świecie, k tóry jakkolw iek 
napiętnow any in terw encją człowieczą, jest 
wobec człowieka obojętny, samoistny w swoim 
bytow aniu ignorującym  istnienie fragm entu 
świata zwanego człowiekiem. Te rzeczy lśnią, 
połyskują, m ienią się barw am i i różnią kształ­
tam i w niedocieczonego sensu pasji rozmaitości.

I tu ta j wobec tych „rzeczy** tak  skrupu­
latn ie nam alow anych zastanaw ia nas po raz 
tysięczny, jaki sens zawiera się w zróżniczko­
waniu rzeczywistości na taką bacchanalię 
detalu.

Niemal wszystkie malowidła zaw ierają ła ­
dunek nawału, patrząc na nie wkraczam y 
w błędniki egzotycznej dżungli m ającej w y­
mowę niem al tak  ogromną, jak malowidła ba­
talistyczne, czy religijne.

Malowidła takiego P ie tra  Corneliusza van 
R ijck’a to praw ie „Bitwa pod Grunwaldem**. 
Obfitość szczegółu i wspaniałość kompozycji 
natłoku przypom ina w niejednym  malowidle 
bodaj T in toretto‘a.

A przecież to tylko „jedzenie**, jak  rzecz 
określił jakiś nauczyciel przybyły z wycieczką 
dzieci na wystawę.

Dla kupca drewnego las napewno inaczej 
wygląda, niż dla dowódcy baterii arty lery jsk iej, 
albo dla myśliwego, czy poety.

Nie wiem co myśleli m alarze tych „m ar­
tw ych natur** pracując nad skwapliwością pie­
czołowitej dokładności przedstaw ienia ich mo­

deli. W przedmowie Dr Walickiego do katalogu 
przeczytałem , że istnieje „geografia** tego m a­
larstw a. Że więc: „...w bogatym, partycjuszow - 
skim Haarlem ie przeważał typ wystawnego 
śniadania, w handlow ym  Am sterdam ie — mieś­

cie rzeczowych kupieckich stosunków, często 
spotykam y lekkie desery z winem i owocami, 
w Utrechcie malowano ze specjalnym  zamiło­
waniem  — kwiaty, w Hadze — ryby, w Rot­
terdam ie cieszyły się popularnością „sceny ko­
chania**, w uniw ersyteckiej wreszcie Leydzie 
ulubionym  tem atem  „Vanitas*‘ — czaszka 
na tle książek, fajek, instrum entów  muzycz­
nych i globusu**. Tak, to z punktu  widzenia 
ogólnego tem atu. Jako obiekty smakoszostwa 
życiowego. Jedni w obcowaniu z „jedzeniem** 
są wykw intni, inni rozpustni, jedni powściągli­
wie wyrafinowani, inni prostacko żarłoczni. To 
też widzimy kompozycje m alarskie zwięzłe 
i bujne. W idzimy je dyskretnie i powiedział­
bym  krwiożercze. Są takie, które można by 
określić jako eleganckie, ale są też i koszmarne. 
I skoro mowa o koszmarności, a przedtem  
użyłem  już słowa demoniczne, to trzeba spraw ­
dzić skąd powstaje takie wrażenie. Oczywiście, 
z punktu  widzenia naukowego, na tu ra  — rze­
czywistość jest pewnym  zespołem przenikają­
cych się przez wpółdziałanie faktów  nasuw ają­
cych pewne sugestie praw  ładu utrzym ującego 
w karbach chaos zjawisk.

Stw ierdzanie czy ten  świat jest straszny, 
czy miły, to nie należy do obowiązków nauki. 
Ale jeżeli patrzym y na rzeczywistość, pozwala­
jąc sobie na odczuwanie jej, nie tylko konsta­
towanie, to właśnie przez teleskopy i m ikros­
kopy takich malowideł jak  zgromadzone na 
wystawie, „M artwa Natura** w  Muzeum N aro­
dowym — widzimy coś, co może przyw ykła do 
oswojenia się z powierzchowną codziennością 
psychika ludzka, zastanowić czemś, co nie jest, 
ani przyjem nym  smakiem, ani miłym zapa­
chem.
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A jest na tej wystawie obraz A bracham a 
M ignon’a (ur. we F rankfurcie nad Menem 
w roku 1640) zatytułow any w katalogu po- 
prostu „K w iaty” , k tóry  zdaje się świadczyć, 
że nie zawsze m alarz m artw ej na tu ry  był tylko 
„kopistą“ urody powierzchownej obranego te ­
m atu. Ten obraz zawierający w swoim obrębie 
cały przebieg tego co nazywam y życiem indy­
widuum, niew ątpliw ie miał na celu pokazanie 
nie tylko rozmaitości kolorów i barw  roślin, 
owadów i ptaków, ale kto wie , czy nie przede 
wszystkim, m onotonii lasu, która polega na 
oscylacji m iędzy narodzinam i i śmiercią.

W lewym, górnym  rogu tego obrazu w id­
nieje p tak  w pełni radości życia, a u dołu m a­
lowidła leżą pojedyńczo już tylko objedzone 
przez m rówki kostki, oto sens tej ,,m artw ej 
n a tu ry ”.

Zaiste, to co najm niej ,,dziwaczna” natura.
I właściwie, to naw et owe śniadania z po­

w yw racanym i pustym i pucharam i i niedojedzo- 
nym i owocami, czy mięsiwami, pomimo, że 
m iały zapewne służyć publiczności, jako obrazy 
sytości, rozkoszy kulinarnych, radości podnie­
bienia, zaś m alarzom  jako źródła w rażeń este­
tycznych, gry form  i barw , efektów świetlnych, 
wzruszeń w ynikających z podatności talen tu  
i światków m alarskich wobec skomplikowanych 
zagadnień m etier—to powtarzam, jako produkt 
uboczny dawały ładunek filozoficzny. Kto wie, 
czy nie bardziej naw et wym arzony niż w ideo­
logicznych z założenia malowidłach na tem aty  
„głubsze”.

Wszakże, jakkolw iek ten ładunek jest w y­
razisty w om awianych dzisiaj obrazach, zawie­
ra ją  one ważki czysto estetyczny ładunek i ten 
należy z grubsza m usnąć uwagą.

Otóż z tego punktu  widzenia m alarstwo 
przedstaw ione na wystawie jest pod znakiem 
m isterności wyobrażenia środkam i m alarskim i 
przedsięw ziętych tematów. Jest to wspólny 
m ianownik wszystkich malowideł. Takie, czy 
inne pod względem wyboru tem atu, kompo­
zycji, barw y, są one wszystkie precyzyjnie 
„w ykonane”, świadczą zarówno o zaletach ta ­
lentów jak  i charakterów  ich autorów. Można 
je oglądać naw et na odległość nosa od po­
wierzchni malowanej bo i w tedy zachowują, 
a niekiedy dopiero odsłaniają urok rzeczy do­
skonałych.

Jeżeli dla przykładu wym ienię obraz C har­
les W illiama Ham iltona pod tytułem  „Motyle, 
jaszczurka i w ąż” to jesteśm y u sedna sprawy. 
Głowa jaszczurki, czy ślim aka u dołu obrazu, 
są niem al bardziej precyzyjne, niż w naturze.

I to jest ton zasadniczy zgromadzonego na 
wystawie m alarstw a. W ydaje mi się, że jest on 
słuszny wobec tem atu, k tóry  daje się podpatry­
wać zupełnie z bliska i którego skala rzeczy­
wistości jest identyczna ze skalą obrazu.

W związku z tą  mikroskopową niem al ści­
słością widzenia i m alowania znajduje się 
poezja do mnożenia szczegółów. W jednym  np. 
z płócien są nam alowane cienie m rów ek łażą­
cych po ziemi.

W wielu m alowidłach są m aleńkie krople 
wody m alowane już jedynie z czystej miłości 
do potęgi m etier malarskiego.

Ca za tym  idzie nieskończona mnogość 
szczegółów pociąga za sobą złożoność i naw et 
zawiłość kompozycji.

Jak  już wspomniałem jesteśm y tu  w dżun­
gli nadamazońskiej albo wśród architektonicz- 
no-rzeźbiarskiego błędnika św iątyni w Indiach, 
czy katedry  francuskiej. Są tu  malowidła, któ­
re m ożnaby nazwać lirycznym i jak  u Simona 
Luttichm ys‘a, ale są także epickie, kiedy dzieje 
się niemal jakaś akcja jak  w malowidle P ietera 
Cornelisza, albo Cornelisza Jacobsa z Delft

Wszakże, czy to w ujęciu rodzajowym  jak 
u M attheus’a van H ellem utha, czy alegorycz­
nym  jak  K erstiaen’a Luyex i Daniela Teniers’a 
młodszego, widoczna jest nam iętność m alarska 
wobec bogactwa, kształtów  i barw . Lubowanie 
się ich gładkością, czy puszystością. W yczuw - 
nie ich twardości czy możliwości ich blasku m e­
talicznego, czy szklistej połyskliwości.

Pióra, skrzydła motyli, liście, naczynia m ie­
dziane, czy fajansowe, m aterie, to nieograni­
czona skala efektów dających się „zrobić” 
z farby.

Jest w tern wiele efektów udaw ania rzeczy­
wistości, ale jest to pozorne.

Panuje  tu  rygor estetyczny tonacji. Zna­
czenie decydujące ma tu ta j ogólna kompozycja.

Są tu  obrazy czarne, są szare, są czerwone 
i niebieskie. Taki Jan  Van Huysum  namalował 
swoje „K w iaty i gniazdko” poprostu praw ie na 
niebiesko.

Nieznany malarz, przypuszczalnie holender­
ski, z połowy XVII wieku w swoim „Frag­
mencie gabinetu” uderza w akcenty czarne na 
tle złocistości tonów jasnych, zaś Jan  van Pee- 
nen w swoich „Rybach” daje Velasquez‘owskie 
srebrzyste szarości podniesione w wykwincie 
swego chłodu przez delikati>ą koralową czer­
woność jednego fragm entu .

Na ogół panuje tu  charakter kolorystyki 
sharm onizowanej na tle praw ie zupełnej czar- 
ności i barwności przeważnie w tonacji ciepłej, 
to też kilka obrazów jak  np. Jana van Kessela 
„Królik wśród jarzyn” w yodrębniają się lodo­
w atą tonacją niebieskich zieleni.

Zam ykając tę notatkę na m arginesie w y­
staw y w Muzeum Narodowym, należy pod­
kreślić, że jeżeli zebrane tam  m alowidła od- 
zwierciadlają m entalność ówczesnych ludzi, to 
dzisiaj także tak  pozornie m ały tem at jak  
„m artw a n a tu ra” mógłby się stać odwzorem 
m entalności ludzi dzisiejszych.

Bo przecież zarówno dobór przedm iotów 
jak  i sposób ich przedstaw ienia, pod względem 
in terp retacji kształtu, barw y i kompozycji mo­
gą stać się wyrazem  m etafizycznym  przeżyć 
człowieka.

W arto z tego punktu  widzenia ocenić już 
w tej dziedzinie dokonane fakty  i m arzyć 
o przyszłych.

Akcenty pozaformalne w obrazach „muzeal­
nych” stanowią legalizujący nowe pomysły 
precedens.

II.

M iejska Szkoła M alarstwa i Sztuk Zdob­
niczych (na ulicy M yśliwieckiej) pod k ierun­
kiem D yrektora Juliana Bohdanowicza, zamk­

nęła rok pracy pokazem najnowocześniejszych 
rezultatów  kształtow ania artystycznego. Orga­
nizacyjnie, kurs w tej szkole składa się z dwu 
lat ogólnych i dwu specjalnych studiów.

Specjalizacja może mieć miejsce w dzia­
łach następujących: rzeźby, technik m alarskich, 
technik ściennych, grafiki i w nętrza handlow e­
go, które prowadzą artystka rzeźbiarka Zofia 
Trzcińska - Kamińska, artysta  m alarz Edw ard 
Kokoszko, artysta  m alarz M ieczysław Szulc, 
Radwan, wreszcie Sigmund i K urnatow ski.

Na kursie ogólnym prowadzą różne działy 
Szperber, Żurakowski, Bartodziejski, Pochoski, 
Czarkowski.

Zadaniem  szkoły jest uzbroić jej absolwen­
tów w wiedzę praktyczną dotyczącą zagadnień 
sztuki, to znaczy w um iejętności obchodzenia 
się odpowiedniego z m ateriałem  pracy artystycz­
nej, a więc z farbą olejną, wodną, korzeniową, 
z kamieniem, m etalem , drzewem.

Oczywiście szkoła musi dawać pewne dy­
rektyw y estetyczne i takie jakie opracowano 
na zasadzie zrozumienia charakteru  m ateriału  
i narzędzia.

Można zapewne łopatą rzeźbić w m arm urze, 
ale słuszniej z wielu względów jest rzeźbić d łu­
tem. Można malować olejne obrazy szczoteczką 
do zębów, ale słuszniej niew ątpliw ie jest m a­
lować pędzlami.

A skoro tak, to zjawia się zagadnienie, jak  
operować tym  dłutem  i pędzlem wobec m a­
teriału. Inaczej przecież obarcza się akw arelą 
papier, niż olejną farbą płótno. Inaczej też 
wprowadza się we współdziałanie d łuta rzeź­
biarskie, wobec drzewa, inaczej wobec kam ie­
nia. Stąd właśnie pow staje estetyka zróżnicz­
kowania przez rozmaitość „rzemiosła”.

Profesorowie Miejskiej Szkoły M alarstw a 
i Sztuk Zdobniczych przeważnie byli wycho­
wankowie W arszawskiej Akademii Sztuk P ięk­
nych, z racji osobistych zalet i talentów  za­
równo jak i z racji otrzym ania w Akademii 
wiedzy, stanowią personel pedagogiczn wysoce 
wartościowy.

Niejedno nazwisko z tego grona jest szero­
ko znanym  nazwiskiem cenionego artysty .

Możliwe też jest zapewne, że nazwisko nie­
jednego z dzisiejszych uczniów szkoły po skoń­
czeniu wyższych studiów artystycznych w Aka­
demii, stanie się także nazwiskiem szerzej zna­
nym.

Interesujące dla laików, jest także w dużym 
stopniu, pokazanie pewnych działów nauczania 
artystycznego, jak  np. w klasie prof. E. Ko­
koszki, gdzie bardzo pouczające jest zestawienie 
kolejnych studiów robienia gruntu  pod złoże­
nie, czy malowanie.

Bardzo interesującym  jest dział prof. Rad­
wana.

Obejrzenie klasy Kokoszki polecam jaknaj- 
goręcej klerowi, zaś klasy Radwana naszym 
księgarzom — wydawcom.

Jeżeli chodzi o piękno książki, to z każdym  
rokiem, po obejrzeniu odnośnych działów 
w Akadam ii Sztuk Pięknych i w M iejskiej 
Szkole M alarstwa, coraz bardziej pewien 
jestem, że to tylko niedbalstwo wydawców 
i być może (wedle opinii wydawców!) obo­
jętność publiczności są przyczyną ubóstw a 
ilości w ydaw nictw  artystycznych na rynku  
polskim.

Mamy bowiem zastęp liczny w ybitnych 
artystów -grafików  „uginających się” od niedoli, 
ale ciągle łaknących zamówień.

M iejska Szkoła w ychow uje zastępy fachow­
ców w dziedzinie m alarstw a olejnego, korzenio­
wego, temperowego, w dziedzinie rzeźbiarstw a, 
grafiki, a naród pod postacią zarówno p ryw at­
nego konsumenta, jak  społecznego, czy pań­
stwowego powinien tych fachowców użytkować.

W ychowankowie M iejskiej Szkoły napewno 
podołają zadaniom złożonym, jakie im przed­
łoży do rozwiązania życie.
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Interesujące jest w M iejskiej Szkole to, że 
niejednokrotnie, aby nie absorbować uwagi 
ucznia zagadnieniam i twórczości kom pozycyj­
nej, poleca im się w ykonanie w odpowiedniej 
fakturze już przez kogo innego skomponowa­
nych malowideł. Mimo ew entualnie negowanie 
słuszności takiego postępowania, uważam, że 
jest to o tyle przynajm niej pożyteczne, że nie 
stw arza fałszywych ambicji artystycznych u lu ­
dzi, którzy są znakom itym i wykonawcam i dzie­
ła sztuki z punktu  widzenia roboty fizycznej. 
Mogą się oni stać niezm iernie użyteczni, ba 
nieodzowni dla tych artystów , którzy rozprzą- 
dzają talentem , czyli zdolnością przeprow adze­
nia „roboty psychicznej“, dzieła sztuki. P rece­
densy pod tym  względem byw ały zresztą już 
w dawnych czasach.

A dzisiaj niejednokrotnie wykw alifikowany 
rzeźbiarz - rzem ieśnik (po francusku ,,artisan“) 
realizuje w m ateriale dzieło skomponowane 
przez rzeźbiarza-artystę. Um iejętność obchodze­
nia się z kam ieniem  takim , czy innym, jest to 
um iejętność praktyczna — posiadać ją  musi 
naw et najbardziej bezim ienny artystycznie, ka­
m ieniarz przygotow ujący kostki brukowe.

I nie często zdarza się, że ktoś, kto um ie się 
obchodzić z kształtem , jako tw órca kompozycji 
rozprządza jednocześnie zdolnościami realiza­
tora w m ateriale. Niekażdy kom pozytor jest 
w irtuozem  i nawzajem , nie każdy wirtuoz jest 
kompozytorem. Nie mówię juz o kompozytorze 
utw orów  orkiestralnych. Oglądając wystaw ę 
doroczną w  M iejskiej Szkole M alarstw a i Sztuk 
Zdobniczych, nie można wyławiać nazwisk i 
wróżyć im przyszłości.

Ci, którzy czują się na siłach osiągną nie­
w ątpliw ie to do czego są zdolni. Trzeba po­
wiedzieć ogólnie, że możliwości takie widać 
u niejednego z wychowanków. Najbliższe lata 
wyjaśnią to napewno.

Jedno zdaje się być niew ątpliw e, to to 
mianowicie, że jeżeli wychowankowie tej szko­
ły będą coś w dziedzinie sztuki robili, to naw et 
przy średnim  poziomie inw encji artystycznej, 
będą ,,robili“ swoje prace z rzetelnością um ie­
jętności.

Bo tego przecież uczą ich, właśnie profeso­
rowie tej szkoły.

ZOFIA KLARNER

G i m n a z j a  k r a w i e c k i e
Nowe typy szkół najczęściej z pewnym  

trudem  to ru ją  sobie drogę, muszą zwalczać 
pewne uprzedzenia, z wysiłkiem  zdobywać zro­
zumienie i uznanie dla swych poczynań. Inaczej 
rzecz się m iała z czteroletnim i żeńskimi gim na­
zjam i kraw ieckim i. Od chwili, gdy w roku 
szkolnym 1935/36 pierwsze gim nazja zawodo­
we tego typu zostały otw arte, zgłaszała się do 
nich wielka ilość kandydatek i ten stan rzeczy 
trw a do dnia dzisiejszego. Wiele składa się na 
to przyczyn. Zawód kraw iecki jest bez w ąt­
pienia jednym  z najstarszych fachów upraw ­
nianych przez kobiety, odpowiada ich odwiecz­
nym  instynktom : zamiłowaniu do pracy ręcz­
nej, poczuciu piękna i zainteresow aniu do 
strojów. D odatnią stroną pracy krawcowej jest 
również to, że można ją  wykonywać zarówno 
w wielkich w arsztatach kraw ieckich jak  i 
w domu, więc zawód ten  łatw iej od wielu in­
nych można pogodzić z obowiązkami życia ro­
dzinnego. Obok tego doświadczenia la t k ryzy­
sowych zniechęciły wiele dziewcząt do pracy 
biurowej i nauczyły je cenić pracę ręczną, a 
zwłaszcza um iejętność szycia jako pewniejsze 
od wielu innych źródło zarobkowania. Nie bez 
znaczenia dla szybkiego zdobycia sobie przez 
gimnazja kraw ieckie popularności w szerokich 
w arstw ach społeczeństwa była kilkunastoletnia 
tradycja żeńskiego szkolnictwa zawodowego, 
które w ytrw ałą i owocną pracą w ciągu wielu 
lat przyczyniło się do rozpowszechnienia idei 
pracy kobiet na polu rzemiosła. W chwili obec­
nej sieć żeńskich czteroletnich gimnazjów k ra ­
wieckich pokryła już całą Polskę, znajdujem y 
je nietylko w  Łodzi, we Lwowie, w Krakowie, 
Poznaniu i Wilnie, ale i w szeregu m niejszych 
miast.

W bieżącym roku szkolnym szkół tego typu 
było czynnych w całej Polsce 50 oprócz 28 
trzyletnich szkół kraw ieckich typu gim nazjal­
nego. W stolicy obok państwowego gim nazjum  
krawieckiego m am y dwutorowe gimnazjum  
kraw ieckie przy I-ej Miejskiej Żeńskiej Szkole 
Zawodow ej.

Gim nazjum  to mieści się w jednym  z n a j­
piękniejszych gm achów szkolnych W arszawy 
przy ul. Kazimierzowskiej 60.

W jasnych, pełnych słońca nowocześnie 
urządzonych pracow niach i klasach ogólno­
kształcących zdobywa zarówno um iejętności fa­
chowe, jak  i w ykształcenie ogólne, liczne grono 
dziewcząt w błękitnych i żółtych fartuszkach. 
Olbrzym ia sala gimnastyczna, jasne szerokie 
korytarze i sale rekreacyjne dostarczają odpo­
wiednich w arunków  zdrowotnych wychow an­
kom szkoły. Zarząd Miejski w m. st. W arszawie

utrzym uje ponadto trzyletn ią kraw iecką szkołę 
zawodową żeńską typu gimnazjalnego przy ul. 
Białostockiej.

W program ie tej szkoły mieszczą się 
w skróceniu wszystkie podstawowe elem enty 
w ykształcenia przewidzianego przez program  
czteroletnich gimnazjów krawieckich. Jest ona 
przeznaczona dla dziewcząt, dla których czte­
roletni okres nauki byłby ze względów m a­
terialnych zbyt długi.

Zasady przyjm ow ania kandydatek do gim ­
nazjów kraw ieckich są zbliżone do przepisów 
obowiązujących przy wstępie do gimnazjów 
ogólnokształcących. Na podstawie świadectwa 
ukończenia 6 oddziałów szkoły powszechnej po 
przejściu przez badanie lekarskie i egzamin 
w stępny dziewczęta zostają przyjęte do klasy 
I-ej (przy tym  dolną granicę wieku stanowi 
lat 13, górną 17).

Doradczą lecz ważną rolę odgryw ają bada­
nia psychotechniczne; które określają nietylko 
inteligencję ogólną kandydatek, lecz przede 
wszystkim  ich przydatność do obranego zawo­
du. Koordynacja ruchów, wyobraźnia prze­
strzenna, szybkie tempo pracy, um iejętność 
zestawiania barw  oto cechy, od których uza­
leżniona jest w znacznej a naw et decydującej 
mierze sprawność zawodowa przyszłej k raw ­
cowej. Badania psychotechniczne skłonnościo- 
we rzucają też niekiedy pewne światło na w łaś­
ciwości charakterologiczne potrzebne do za­
wodu krawieckiego. Zaliczymy do nich szyb­
kość orientacji, system atyczność w pracy, obo­
wiązkowość, poczucie czasu i w ypływ ająca stąd 
punktualność.

Zasadniczo selekcja kandydatek do gim­
nazjów kraw ieckich powinna być przeprow a­
dzona starannie, gdyż tylko dziewczęta o dość 
wysokim poziomie inteligencji ogólnej i odpo­
wiednich uzdolnieniach fachowych zdołają w 
całej pełni opanować przew idziany przez pro­

gram  zakres uspraw nień zawodowych oraz 
zasób wiadomości teoretyczno - zawodowych 
i ogólnych. Zakres tych uspraw nień i wiado­
mości jest dość rozległy i gruntow ny. Ośrod­
kiem nauczania w  gim nazjum  kraw ieckim  jest 
w arsztat szkolny, w którym  uczennice uczą się 
kroju, modelowania i szycia. Szereg przedm io­
tów pomocniczych zwanych zawodowymi po­
głębia i uzupełnia zdobyte w ścianach w arszta­
tu  um iejętności. Tak więc rysunki i nauka
0 ubiorach m ają na celu wyrobienie w uczen­
nicach ku ltu ry  estetycznej tak  nieodzownej 
dla każdej w ykw alifikowanej kraw cowej. Pod 
kierunkiem  nauczycielek rysunku dziewczęta 
kom ponują modele sukien, które będą szyte 
w pracow ni szkolnej, przeglądają żurnale, oma­
w iając najbardziej charakterystyczne przejaw y 
mody, zwiedzają m uzea i wystawy. G runtow ną 
znajomość wszelkich gatunków  tkanin, z któ­
rym i ma do czynienia krawcowa, zdobywają 
uczennice na lekcjach m ateriałoznaw stw a pro­
wadzonych m etodą ćwiczeń laboratoryjnych.

W reszcie w dwóch klasach ostatnich m am y 
jako osobny przedm iot nauczania organizację 
w arsztatu  rzemieślniczego, m ającą za zadanie 
zaznajomnienie uczenie z zasadami gospodar­
czymi, technicznym i i praw nym i, które muszą 
być brane w rachubę przy zakładaniu małego 
przedsiębiorstw a odzieżowego.

W dziale przedm iotów ogólnokształcących 
ściśle związanych oraz niezwiązanych bezpo­
średnio z zawodem zostały uwzględnione za­
równo elem enty wykształcenia hum anistycz­
nego jak i m atem atyczno-przyrodniczego. P ier­
wsze reprezentu ją  przede wszystkim  język pol­
ski i historia, drugie algebra z geom etrią i w ia­
domości przyrodnicze obejm ujące podstawowe 
wiadomości z fizyki i chemii, przyrodę żywą
1 naukę o człowieku. Jedną z tendencji progra­
m u jest wyrobienie uczennic pod względem 
społeczno-obywatelskim  i obudzenie w nich za­
interesow ań dla spraw  gospodarczych. Momen­
ty  te znajdują szerokie uwzględnienie na lek­
cjach geografii gospodarczej i nauki o Polsce 
współczesnej. Należy dodać jeszcze, że w gim­
nazjach kraw ieckich w dość szerokim zakresie 
zostało uwzględnione wychowanie fizyczne 
(przy tym  specjalne ćwiczenia m ają przeciw­
działać ujem nym  skutkom  pracy warsztatow ej); 
obok tego nauka gospodarstwa domowego dro­
gą zajęć praktycznych zaznajam ia starsze 
dziewczęta z racjonalnym i m etodam i organizo­
w ania domu rodzinnego. W idzimy więc, że za­
kres um iejętności i wiadomości dostarczanych 
przez szkoły tego typu jest bogaty i wielo­
stronny.
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Pozostała jeszcze do omówienia spraw a 
możliwości życiowych, jakie stoją otworem  
przed absolw entkam i gimnazjów krawieckich.

Uczennice kończące szkołę składają egzamin 
czeladniczy kraw iecki przed komisją, w  skład 
której wchodzi delegat Izby Rzemieślniczej 
i uzyskują ty tu ł czeladniczek. Po odbyciu trzy ­
letniej p rak tyki w pracow ni i przesłuchaniu 
kursów  m istrzowskich organizowanych na pod­
staw ie opracowanego przez M inisterstw o W. 
R. i O. P. program u przez związki zawodowe, 
samorządy i insty tucje społeczne, przystępują 
do złożenia egzam inu mistrzowskiego. Tytuł

ten  upraw nia, jak  wiadomo, do prowadzenia 
własnego w arsztatu  pracy z praw em  przyjm o­
w ania i kształcenia uczennic w  zawodzie k ra ­
wieckim oraz do zajm owania stanow isk kierow ­
niczych w  przem yśle odzieżowym. Absolwentki 
gimnazjów kraw ieckich m ają ponadto otw arty  
dostęp do wszelkiego rodzaju liceów zawodo­
wych po złożeniu egzam inu wstępnego. Spec­
jalnie uzdolnione do fachu krawieckiego jed ­
nostki mogą też uzupełnić i pogłębić zdobyte 
w  gim nazjum  wykształcenie zawodowe w trzy ­
letn im  liceum kraw ieckim , choć zasadniczo pod­
budową dla tej szkoły stanowi czteroletnie

gim nazjum  ogólnokształcące, gdyż naukę k ra ­
w iectw a rozpoczyna się w liceum od początku.

Absolwentki liceum krawieckiego po odby­
ciu paroletniej p rak tyki w pracow ni mogą 
składać egzamin mistrzowski, bez obowiązku 
przesłuchania specjalnych kursów  dla m istrzyń. 
W ykształcenie stopnia licealnego osiąga zazwy­
czaj tylko niew ielki procent absolw entek gim ­
nazjów kraw ieckich, większość ich wchodzi 
bezpośrednio w życie jako w ykw alifikowane 
pracownice, wnosząc w  św iat polskiego rze­
miosła pewien zasób ku ltu ry  estetycznej i um y­
słowej oraz wyrobienie społeczno-obywatelskie.

Aprowizacja wielkich miast w czasie wojny
V

Powszechnie obserwowany w okresie w iel­
kiej wojny 1914 — 1918 roku, w państw ach 
wojujących, niedobór środków żywności i a rty ­
kułów niezbędnego użytku, z dwóch zasadni­
czych wynikał przyczyn. Jedną z nich było 
ograniczenie produkcji rolnej i przem ysłowej, 
na skutek objęcia ogromnych połaci k ra ju  dzia­
łaniam i wojennymi, uszczuplenie rąk  pracy na 
skutek masowego poboru do wojska, rekw izy­
cja sił pociągowych w gospodarstwach rolnych 
i zniszczenia wojenne. Nie m niej ważnym 
działającym  równolegle z pierwszą przyczyną, 
był gwałtow ny wzrost konsumpcji środków 
żywności, m ateriałów  odzieżowych, środków 
pędnych itp. spowodowany powołaniem m ilio­
nów ludzi do szeregówT i uruchom ieniem  m a­
chiny wojennej.

Załamanie się nieomal że w  pierwszych 
dniach wojny, równowagi pomiędzy podażą 
i spożyciem — na niekorzyść pierwszej, roz­
pętało orgię spekulacji, godzącej w interesy 
szerokich rzesz konsum entów zwłaszcza za­
m ieszkujących w wielkich miastach.

Sytuacja aprow izacyjna stała się szczegól­
nie tragiczna w tych państwach, które już 
w  czasach pokoju, nie będąc sam owystarczalne 
w zakresie pokryw ania swego zapotrzebowania 
na żywność i środki niezbędnego użytku, zmu­
szone je były importować, z państw  dysponują­
cych odpowiednimi nadwyżkami. W tym  poło­
żeniu — stałych im porterów  środków żywności, 
w  okresie przed wielką woj n a ; znajdow ały się 
jak  wiemy Państw a Centralne, na czele 
z Niemcami.

Gdy pierwsze miesiące krw aw ych zmagań 
w ojennych przekonały Niemcy, że kresu woj­
ny nie należy oczekiwać w ciągu tygodni lub 
naw et miesięcy, że przeciwnie trw ać ona może 
przez szereg lat, postanowili oni owładnąć na 
wschodzie „przestrzeniam i aprow izacyjnym i“, 
które by pozwoliły skompensować straty , w y­
nikłe z ustania im portu, oraz ubytku  spowo­
dowanego specyficznymi przyczynam i w ojen­
nymi.

Przesuw ając linię swego frontu  na wschód, 
nad Berezynę i Dniepr, Niemcy tym  samym 
włączyły wówczas cały obszar historycznej 
Polski do swego system u aprowizacyjnego.

Ziemie Polskie, przez które przeszedł był 
już wówczas niszczący taran  wojny, niwecząc 
dziesiątki tysięcy sadyb ludzkich i wyłączając 
z areału  pól upraw nych setki tysięcy ha, 
zmuszone zostały do przyjęcia na siebie obo­
wiązku, wyżywienia przeszło milionowej arm ii 
okupacyjnej i oddania lwiej części swych plo­
nów, na potrzeby wygłodzonej ludności krajów  
Rzeszy Niemieckiej. Okupanci kierow ali się 
w  pierwszym  rzędzie troską, o swą arm ię i lud ­
ność Reich’u, przeznaczając na potrzeby lud ­
ności ziem okupowanych, jedynie pozostałe, 
zbywające im ilości środków żywności.

Okoliczności powyższe w ydają się świadczyć 
o tym, że gdyby nie odpływ środków żywności 
do Rzeszy i na potrzeby arm ii okupacyjnej, 
niedostatek i głód — nie stałyby się wówczas 
naszym  udziałem. W niosek ten  znajduje pełne 
potw ierdzenie w  cyfrach ilustru jących  stosu­
nek naszej konsum pcji do produkcji płodów 
rolnych oraz hodowlanych.

Z cyfr Małego Rocznika Statystycznego za 
r. 1938 w ynika mianowicie, iż w zakresie ta ­
kich artykułów  jak  węgiel, cukier, ziemniaki, 
mięso — produkcja nasza przekracza poważnie 
spożycie, w rezultacie czego w czasie pokojo­
wym  jesteśm y eksporteram i tych artykułów , 
do państw  m niej zasobnych w  żywność. Nie­
w ątpliw ie w czasie w ojny wzrośnie spożycie, 
— na zwiększone potrzeby w ew nętrzne — od­
dane jednak wówczas zostaną, te nadwyżki 
środków żywności, które dzisiaj eksportujem y 
zagranicę.

Polsce na wypadek w ojny nie grozi głód, 
naw et przy obecnym poziomie produkcji rol­
nej, w przeciw ieństw ie do Niemiec — w k tó­
rych ludność dzisiaj już niedojada.

Nie należy zapominać również o tym, iż 
Niemcy w zakresie rozm iarów produkcji rol­
nej osiągnęli swoje m aximum , od którego my 
za w yjątkiem  Poznańskiego, w całej reszcie 
k raju  dość jeszcze jesteśm y oddaleni. In tensy­
fikacja produkcji rolnej, obecny zupełnie nie 
zły jej stan u nas — znacznie jeszcze polepszy.

Posiadając w arunki, gw arantujące nam 
w  razie w ojny samowystarczalność w zakresie 
środków żywności, szczególną uwagę zwrócić 
m usim y na ich aparat rozdzielczy.

Z okresu minionej w ojny światowej w y­
ciągnąć należy wniosek, iż zwycięstwo w w oj­
nie przyszłej należyć będzie do grupy tych 
państw , których organizm  gospodarczy lepiej 
będzie zadość czynił specjalnym  wymogom 
gospodarki w ojennej.

Obok czynnika gospodarczego, k tóry  nie 
może doznać na skutek w ybuchu w ojny jak ie­
goś poważniejszego zakłócenia swych funkcji, 
cechę spokoju i pełnego harm onijnego współ­
działania z arm ią wykazać m usi czynnik spo­
łeczny. Troska o zapewnienie tem u czynnikowi 
w czasie w ojny w arunków  możliwej egzystencji 
m aterialnej, staje się podstawowym  założeniem 
Państw a i Samorządów. W tym  względzie na 
czoło wysuwa się spraw a aprow izacji łudności.

U podstaw  system u aprowizacyjnego, leży 
przym usowy skup żywności przez Państwo, 
celem dalszego jej rozdziału poprzez system  
hurtow ni kom unalnych, spółdzielczych, p ry ­
w atnych i sklepów detalicznych pomiędzy lud ­
ność.

podbijającą ceny, do poziomu zagrażającego 
szerokim rzeszom słabszych finansowo konsu­
mentów, z reguły pracow ników najem nych, 
rzem ieślników i robotników.

Troska o podstawowe interesy i zdrowie 
mas pracujących, w imię u trzym ania tak  ko­
niecznego w społeczeństwie w czasie wojny 
spokoju, domaga się, aby obok czynników pań­
stwowych, w aparacie dystrybucyjnym  środ­
ków żywności w miastach, wziął udział samo­
rząd, wespół z czynnikami społecznymi i sfe­
ram i odpowiedzialnego kupiectw a polskiego. 
Kupiectwo to zdało w tym  względzie celująco 
egzamin w latach 1918— 1921 w Wielkopolsce. 
Dowiodło ono, iż ponad dążności do niesłuszne­
go wzbogacenia się ze szkodą dla ogółu ludnoś­
ci, tak  charakterystyczne dla kupiectw a żydow­
skiego, potrafi ono przełożyć interes społeczny, 
dając tym  wyraz poczucia głębokiej odpowie­
dzialności i szczytnych zadań, jakie kupiectwo 
polskie wespół z Państw em  i Samorządem 
dźwigać będzie w zakresie aprowidowania lud­
ności miast, na swych barkach w czasie wojny.

J K.

H E R B A T Y  T E M A N
S M A C Z N E  I W Y D A J N E

„ P L U T O  N"
T. i M.  T A R A S I E W I C Z Ó W  S. A

Monopol skupu żywności może polegać na 
system ie sekw estracyjnym  — obejm ującym  za­
kup całych zasobów w yprodukow anych środ­
ków żywności i objęcie system em  aprow izacyj- 
nym  również ludności wiejskiej, lub na syste­
mie kontyngentowym , gdzie do skupu w yzna­
cza się określone ilości środków, bez troszcze­
nia się o repartycję  reszty, jaka pozostaje na 
potrzeby producentów.

W Polsce w  której 70°/o ludności żyje na 
wsi z zajęć związanych z produkcją rolną, 
a tylko 30°/o tj. niewiele ponad 10 milionów 
w miastach, pierwszeństw o na wypadek w ojny 
dać należy systemowi kontyngentowem u. W za­
sadzie chodzi bowiem o zorganizowanie apro­
wizacji ludności m iejskiej, k tóra nabyw ając 
żywność z rąk  pośredników, w razie w ojny na­
rażona będzie na nieuzasadnioną spekulację

PR Z ED SIĘB IO R ST W O
R O B Ó T

I N Ż Y N I E R Y J N O
B U D O W L A N Y C H

J. A. BERĘSEWICZ
W A R S Z A W A  
UL. POLNA 76. 
T E L E F O N Y :  
8-60-60 i 10-50-16.
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Ostatnia wiejska droga na Saskiej Kępie
(Reportaż sentym entalny)

W krótce już jej nie będzie. W krótce zniknie 
na zawsze ostatnia wiejska droga na Saskiej 
Kępie. Zabytek niedaw nych czasów, kiedy to 
na niedzielne wycieczki w arszaw ianie jeździli 
z lewego na praw y brzeg W isły łodziami od 
m łyna na Solcu ,,po 3 kopiejki od głowy". 
Kiedy to kw itnące sady na Kępie były schro­
nieniem  słowików, a zaciszne drogi wśród

Ostatnia wiejska droga na Saskiej Kępie. 
Wierzby.

drzew  i zarośli — miejscem spacerów zakocha­
nej młodzieży. Praw dziw a wieś na Kępie, jej 
chałupy i sady od kilku lat należą do prze­
szłości — w przyszłym  roku nie będzie już 
śladu z ostatniej drogi wiejskiej...

Chodziłam nią dość często, lecz zawsze jak ­
by ukradkiem , jakby nieum yślnie. Może pod­
świadomie bałam  się, że ją zdradzę i wydam 
wrogom? Może mnie podpatrzą? Może dowie­
dzą się, że przychodzę tu, aby ukryć się przed 
W arszawą, aby uciec na wieś, aby iść drogą, 
k tóra prowadziła do każdej w Polsce wsi... 
Zatajałam  sama przed sobą, że idę nie tylko 
od ulicy Zwycięzców do W ału M iedzeszyń­
skiego — m arny kaw ałek drogi, paręset m et­
rów! — lecz idę nią do Tenczynka, do Niedź­
wiedzia, do Kazimierza, do Szafam i, do Każdej 
Woli i do każdego Zalesia — poprostu do wsi. 
Do tej wsi, k tórą chodziło się tylekroć, gdy 
wszystko było inne i gdy człowiek też był tak  
bardzo inny, myśląc, że chyba jednak się nie 
zmieniło, skoro jest ta  droga — wszędzie ta  
sama...

Tej wiosny zobaczyłam nagle, że droga, ta 
zwykła, wyboista, zakurzona i zabłocona w iej­
ska droga na Saskiej Kępie już znika, że lada 
dzień już jej nie będzie. Skazana jest na za­
gładę, ginie w oczach. Więc już sekret mój nie 
pomoże, nie ma czego skrywać. Jesteśm y zdra­
dzeni — ja i ty, m oja drogo.

To bardzo zwyczajna droga. Jest bardzo 
wiele piękniejszych dróg na świecie. Ale ta 
była jedyna, była ostatnia. I już jej nie będzie. 
Więc dlatego to wszystko.

Ta droga jest właściwie brzydka. Nic jej 
nie zapowiada. W ypchnięto ją  już dawno, od 
paru  lat, z jej początku, tak  że urw ana, gubiła 
się w krzakach przy pastw isku. Odnalazłam ją 
przypadkiem , chcąc uniknąć spotkania z k ro­
wami, k tóre są wprawdzie bardzo malownicze 
na zielonych łąkach, ale każdy ma swe sym-

Obok drogi — łąka — kopa siana.

patie i niekoniecznie muszą to być rogate 
krowy.

W gęstw inie krzewów, w ilgotnych i tchną- 
cych świeżością, oddech stał się nagle czymś 
przyjem nym . Po paru  krokach zamknęła się 
nade m ną kopuła zieleni. Krzewy podniosły 
się w górę, drzewa zbudowały kościelny strop. 
Chłodno, zacisznie, pachnąco. Dzikie akacje, 
leszczyna, tarnina, czarny bez, k tóry kw itnie 
biało, lecz owoce ma czarne, ułożone w bal- 
daszki. No — i wierzby. Najpospolitsze z na­
szych przydrożnych drzew, takie najzw yczaj­
niejsze.

Niepożyteczne, wiadomo, chyba na fu jary  
dla pastuchów, podobno naw et szkodliwe, chro­
niące m alarię i gniazda komarów... Ale jakże 
znajome są ich sylwetki, powykręcane, jak  
zreum atyzowane ręce staruchów, jak  pochylone 
grzbiety prababek — a w wiotkich gałązkach 
rzewne i młode, jak  rzucone na w ia tr włosy 
dziewcząt i chłopców.

Droga właściwie — paskudna. Albo bło- 
cisko, albo kurz po kostki. Zawsze buty  trzeba 
holować, takie ciężkie stają  się od lepkiego 
osadu. I nierzadko uprzykszone, na trę tne  m usz­
ki w ciskają się w oczy i nozdrza. Ale na jakiej 
prawdziwej drodze wiejskiej jest inaczej? Mo­
że gdzie indziej, w jakiejś nowej wsi, ale tu  
przecież n ikt nie dbał o starą, zapuszczoną 
drogę. Podle krzaków rosną pokrzywy, zielska,

Stara wierzba patrzy na nowoczesną willę.

traw ska. A i ta łąka obok m arna. Zarosła szcza­
wiem i chwastem, tyle, że zdobią ją  korony 
białych rum ianów  i śpiew ają nad nią sko­
wronki. One jedne napełniają radością prze­
stworza, nie widząc z wysoka, z pod słońca, 
jakie robactwo pełza po ziemi, byle czuły ży­
wy oddech roli, zieleni i życia gleby.

Droga jednak — piękna. Idzie się pod b ra ­
mami zieleni, pod lukam i gałęzi, opuszczają­
cych dobrotliw y cień nad głową człowieka. 
Słońce złotymi talerzam i zasiewa zapyloną dro­
gę i pył staje się srebrny, lśniący, w tanecz­
nym  ruchu świateł i cieni, kołysanych powie­
wem w iatru. Albo o zachodzie, od czerwonych 
chm ur padają rum iane blaski na pnie starych 
drzew. Na stare wierzby i na starsze od nich 
topole i rozłożyste wiązy. Jeszcze stoi ich ‘k il­
ka, kilkanaście, jak  słupy wyniosłe, jak  ko­
lum ny, jak  ściany zburzonych świątyń. Czarne 
i wyniosłe w swej rozpaczy, że są tu  ostatnie.

Patrzą  teraz, jak  ginie ostatnia w iejska dro­
ga u ich stóp. Jej zagłada idzie w przyśpieszo­
nym  tempie. Tej wiosny, gdy zakw itły biało 
tarn iny  i gdy pojaw iły się żółte mlecze na 
łące, padło kilka wierzb pod siekierami, czy 
poprostu wyrwano je z w ątłej ziemi. Głębokie 
doły napełniły się wapnem, zaczerwieniły się 
stosy cegieł i rozypliły się pirafnidy piasku. 
Ludzie rozpoczęli swój zwykły i rozruch, swój

tan  zapobiegliwy naokoło dołów. I wkrótce 
wyszły z dołów czerwone grzybki domów, no­
wych, najnow szych willi. Niczym nie podobne 
do chałup i drewniaków, co tu liły  się tu  przed- 
tym  opodal drogi. Świecą białym i ścianami, 
odziane w szkła, m etale, świeży kamień... 
Ładne, a naw et piękne. Przy nich sieroce drze­
wa, zachowane uprzejm ie, jeżeli nie stały na 
przeszkodzie budowniczemu: czasem lipa lub

Ze starych sadów ocalało kilka drzew na Saskiej Kępie

dąb, albo pojedyńcze, sękate pnie jabłoni, śliw, 
gruszy, ocalone z dawnych sadów.

Ostatnią w iejską drogą na Saskiej Kępie 
idę powoli. Może już więcej nie spotkam  konia- 
kasztana wolno puszczonego na łąkę. Może nie 
będzie tu  już siem ieniatych kur, kręcących się 
beztrosko koło zagrody. Czy odpowie mi innym  
razem  krzykliw y ptak  w zaroślach? W osłonie 
strzelistych topoli, szumiących jak  woda pod 
tak t w iatru, chyli się stary  domek, czysty 
i miły. Ówdzie w  sadzie ustawiono wysoką ko­
pę siana — czyż to napraw dę W arszawa? 
W ogrodzie pełnym  kw itnących peonii zaszył 
się w zieleni pnączy rom antyczny drew niany 
dworek — czeka, aż kupią go na rozbiórkę. 
Poczekajmy razem  z nim — może przedłużym y 
mu życie... życzliwym spojrzeniem.

Z za ściany zieleni z pod baldachim u drzew 
w yskakuje niby z głębokiego wąwozu perspek­
tyw a Wisły — błękitna, szafirowa, srebrzysta. 
— Na brzegu W ału Miedzeszyńskiego stoi znor­
malizowana tabliczka uliczna, dowód porządku 
i zapobiegliwości zarządu m iasta: to jest ulica 
Ateńska. Jeszcze jej nie ma, ani śladu ulicy 
na wąskiej dróżce między łączką a ścianą krze­
wów. Ale będzie, napewno będzie już wkrótce. 
Tylko, u licha, komu przyszło do głowy nazwać 
ją  „Ateńską"? Kto był taki chytry, aby nazwą 
klasyczną chcieć przekupić, czy może przebła­
gać kozłonogiego Pana, co chadzał tędy o świ­
cie, rzępoląc na piszczałce? Czy pocieszy go to, 
że jego ostatnią drogę, którą odszedł wygnany 
na zawsze z Saskiej Kępy, nazwano ulicą 
Ateńską? Czy tym  pochlebstwem można go 
przeprosić za afront? skoro mu zabrano — 
jem u i mnie — ostatnią drogę zielonej swo­
body...

Ale ukochana W arszawa tw ardym  m urem  
musi iść naprzód...

Najnowsza willa — stara topola przy ostatniej drodze 
wiejskiej na Saskiej Kępie.
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A. WIECZORKIEWICZ

W a r s z a w a  w i d z i a n a  z W i s ł y
W arszawa leży nad Wisłą — o tym  wiemy 

wszyscy, ale gdy zastanowimy się nad treścią 
tych słów, wydać nam się musi aż dziwne jak  
mało konsekwencji w życiu warszaw ian w y­
pływało do niedaw na z praw dy położenia geo­
graficznego naszej stolicy. W arszawa leży nad 
w ielką rzeką, a życie jej na przestrzeni wielu 
lat odeszło od rzeki i toczyło się od niej zdała, 
chociaż układało się wzdłuż jej biegu. Tak 
jakby ta rzeka leżała gdzieś daleko, jakby od­
grodzona była od równoległej z nią linii K ra­
kowskiego Przedm ieścia i Nowego Św iatu m u- 
rem  nie do przebycia.

Nie zawsze jednak przecież tak  było. W ar­
szawa powstała nad Wisłą i jej rozwój z rzeką 
organicznie był związany. W połowie wieku 
XIX dopiero coś się psuć poczęło w tym  związ­
ku naturalnym . Miasto staje się coraz bardziej 
,,lądowe". Czemu tak  się stało? Pew ien miłoś­
nik naszego miasta, artysta  a przytym  historyk 
na początku naszego stulecia propagował teo­
rię, nie wiem czy zapożyczoną skądś, czy też 
przez siebie stworzoną, że m iasta rozw ijają się 
w kierunku zachodu. Że m ają tendencję rozra­
stania się terytorialnego ze wschodu na zachód. 
A więc, jeśli miasto leży na zachodnim brzegu 
rzeki — to od niej ucieka w swoim rozwoju, 
jeżeli zaś na wschodnim — to się tłoczy przy 
brzegu. W edług tego praw a rozwoju m iast W ar­
szawa musi opuszczać brzegi W isły i dążyć w 
stronę Włoch (tych podwarszawskich), zosta­
w iając Powiśle legendom o Syrenach, ryba­
kom, piaskarzom  i nędzy wielkom iejskiej, na­
tom iast Praga tłoczyć się będzie nad sam brzeg 
w iślany i nie rozwinie się w kierunku Szmu- 
lowizny czy Grochowa.

Ta teoria pasowała istotnie do sytuacji W ar­
szawy z przed la t kilkudziesięciu. Nie dowodzi 
to jednak wcale jej słuszności. Bo ten  stan  roz­
woju m iasta w końcu XIX i na początkach XX 
wieku nie był bynajm niej wynikiem  na tu ra lne­
go rozwoju W arszawy, a raczej zakłóceń, za­
ham owań i m echanicznych przeszkód. W ciągu 
paru  wieków, od najstarszego widoku W arsza­
wy z końca XVI stulecia aż po początek XIX, 
oglądamy W arszawę zawsze niem al od strony 
Wisły. A na zgoła wyjątkowym , zdjętym  od 
strony Nowego M iasta w końcu XVII stulecia 
widoku z kościołem Św. Ducha i m uram i m iej­
skimi na pierwszym  planie, Wisła, acz w tle, 
odgrywa jednak poważną rolę z Syreną i wod­
nym i bóstwami, stanowiącymi honorową asy­
stę, „łódki kościoła Chrystusowego", według 
barokowej mody lubiącej uplastyczniać sym ­
bole.

W arszawa od koncentrycznych przybrzeż­
nych skupień, jakie tworzy Stare i Nowe M ia­
sto, rozwija się właściwie na wąskiej linii w y­
sokiego brzegu wiślanego: na południe K ra­
kowskim Przedm ieściem  w stronę Ujazdowa 
i na północ przez późniejszy Żoliborz w stronę 
Bielan. Nie ucieka więc od Wisły, ale na jbar­

dziej reprezentacyjnym i budowlami zwraca się 
do niej frontem .

Ju rydyki od rzeki oddalone — to m iastecz­
ka handlow e położone wzdłuż drogowych do­
jazdów do miasta, bynajm niej nie reprezen­
tacyjne i przez długi czas dość odrębne. Oczy-

Kanał Piaseczyński z widokiem na pałac Ujazdowski 
przed regulacją.

wiście ów pas zabudowy wzdłuż rzeki musiał 
rozszerzeć się w stronę lądu, ale ciążyć jednak 
do rzeki. To samo zjawisko obserwować można 
na praw ym  brzegu Wisły. Praga sadowi się nad 
rzeką, ze swym kościołem Bernardynów  i dw or­
kami, przez długi czas, aż po jej zniszczenie w 
roku 1794 przez wojska moskiewskie Suworo- 
wa, nie wykazując tendencji sięgania do osiedli 
które rozsiadły się dalej od brzegu.

Pałace warszawskie położone na wysokim 
brzegu Wisły spuszczały w dół ku Wiśle swe 
ogrody, niektóre sztucznymi kanałami, jakby 
łączyć się pragnęły z wodami rzeki. Na zalew- 
nym  dolnym Powiślu nie mogło, oczywiście 
budować się miasto.

Wisła, wielka arteria  kom unikacyjno-han- 
dlowra, wrzała życiem. Ładowne barki, galery 
i tra tw y  pchane białym i skrzydłam i żagli, prze­
bijały  do brzegów W arszawy, lub m ijały ją, dą­
żąc dalej, do Gdańska. M agazyny solne i zbożo­
we lokowały się w portowej wsi Solcu, żeglow­
na rzeka była jedną z podstaw  dobrobytu m ia­
sta. Wisła służyła też rozrywce. Za rozmiło­
wanych w zabawach Sasów — Saska Kępa po 
drugiej stronie Wisły była niejednokrotnie ce­

lem wycieczek letnich. Szlichtady i wyścigi na 
lodzie na zam arzniętej tafli staw ały się popu­
larną rozryw ką zimową.

Stanisław  August korowodem łodzi dojeż­
dżał z Zam ku do Łazienek, a starosta i poseł 
piński Butrymowicz z Pińska w ypraw ił swych 
Poleszuków, którzy pod Zam ek Królew ski do­
prowadzili flotyllę łodzi, wcale pokaźną. W ar­
szawa nie uciekała od Wisły, ale trzym ała się 
jej, żyjąc z nią w zgodzie i czerpiąc te wszyst­
kie korzyści zarówno natu ry  gospodarczej jak  
i bardziej duchowej, jakie w ielka rzeka może 
zapewnić położonemu nad jej brzegiem  m iastu.

Geografowie i ekonomiści u pa tru ją  słusznie 
pomyślność w arunków  rozwoju W arszawy w 
jej położeniu na skrzyżowaniu dwóch wielkich 
szlaków kom unikacyjnych i handlowych: m ię- 
dzymorskiego, łączącego Morze Czarne i Bał­
tyk  oraz transkontynentalnego z Zachodu na 
Wschód. Pierw szy z tych szlaków wytycza 
właśnie Wisła, drugi idzie liniam i dróg przeci­
nających W arszawę. Od tych w arunków  u rba­
niści uzależniają zasadnicze k ierunki rozwoju 
samego miasta. I w  tych też w arunkach należy, 
sądzę, szukać przyczyn, które spowodowały, że 
w pewnym  okresie swej historii W arszawa po­
częła tracić swój kontakt z Wisłą, poczęła od­
dalać się od rzeki.

Zaczęło to się od rozbiorów Rzeczyposopli- 
tej, od chwili gdy P rusy zagarnąwszy dolny 
bieg Wisły, a wkrótce, mimo rozpaczliwego 
oporu ludności i polski Gdańsk, zakorkowały 
szlak międzymorski. Wisła podzielona zabora­
mi, poprzecinana granicam i celnymi, straciła 
charakter wielkiej i swobodnej m agistrali. 
Słusznie tw ierdził F ryderyk  II, że kto trzym a 
Gdańsk, ten  trzym a za gardło Polskę. Kto wie, 
czy to niejednokrotnie pow tarzane przez F ry ­
deryka tw ierdzenie nie znaj ru je  się również 
w którym ś z pośród kilkudziesięciu jego listów, 
jakie ofiarowano z okazji pięćdziesiątej rocz­
nicy urodzin Adolfowi Hitlerowi.

Po zagrabieniu Pomorza, W armii i Gdańska 
W arszawa tracić poczęła swą wielką rzekę. 
Wisła poczęła maleć, kurczyć się do lokalnej 
drogi kom unikacyjnej od Sandom ierza do Wło­
cławka, a wraz z u tra tą  swego znaczenia sta­
wała się coraz m niej a trakcyjna i coraz mniej 
ważna dla W arszawy. Miasto poczęło ją  zanied­
bywać, poczęło się od niej oddalać. Polityka go­
spodarcza rządów Królestwa Kongresowego, 
kontynuow ana jeszcze kilkanaście la t potem  
przez Bank Polski, starała się przywrócić Wiśle 
jej rolę handlową. Żegluga parow a na rzece 
ożywiła ją  na pewien czas. W tym  okresie też 
równolegle można zaobserwować i wzmożenie 
zainteresowań m iasta rzeką. Pow stają projekty  
bulwarów, uporządkow ania Wisły w granicach 
miasta, pow staje naw et towarzystwo akcyjne 
budowy bulwarów, ale ciężkie w arunki poli­
tyczne po powstaniu listopadowym  nie sprzyja­
ją realizacji tych projektów  i poczynań.

Widok Warszawy i Pragi r. 1770. Widok Warszawy — Litografia z pierwszej połowy XIX w.
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Znaczenie szlaku m iędzymorskiego dla W ar­
szawy upada. Jednocześnie wznawia się znacze­
nie szlaku transkontynentalnego z Zachodu na 
Wschód. Linie parow ych kolei żelaznych wio­
dących na Zachód i na Wschód zbiegają się w 
W arszawie, k tóra zaczyna się grupować w 
swych częściach nowych wokół i w  pobliżu 
dworców kolejowych: wiedeńskiego i kaliskiego 
na lew ym  brzegu Wisły, a petersburskiego i te - 
respolskiego na praw ym , praskim . Linia kolei 
nadwiślańskiej spycha nieuregulow aną i za­
niedbaną Wisłę na ostatni plan, godząc naw et 
częściowo w jej lokalne kom unikacyjne zna­
czenie.

W arszawa nie ma co robić nad Wisłą, k tó­
ra  pozostaje już niem al tylko jako problem at 
trudności połączenia linii kolejowych i dw or­
ców kolejowych, lewego i prawego brzegu.

Widok Kępy wprost Koszar Gwardii Pieszej Kor. 
(akwarela Yogla).

Ogrody pałacowe, opuszczające się po zboczu 
na Powiśle, już dawniej zapuszczone, oddawane 
były w części dolnej pod zabudowę najbied­
niejszej dzielnicy m iasta. Na Powiślu, na za­
m arłą w  swym życiu rzeką, pozostały niektóre 
fabryki, korzystające z dowozu rzecznego a 
w ich pobliżu powstała dzielnica lichych m a­
łych domów lub ponurych czynszowych kam ie­
nic przy nędznie zabrukow anych, bezładnych 
uliczkach. O kilkaset m etrów  od reprezentacyj­
nej wciąż arteriii łączącej Zam ek z Belwede­
rem  rozsiadła się dzielnica brudna, chaotycz­
nie i ponuro zabudowana, tworząca pas nędzy, 
którego nie chciał przekraczać dostatni miesz­
kaniec śródmieścia. Ulica żle oświetlona, domy 
nieskanalizowane, cała dzielnica pozbawiona 
kom unikacji tram w ajow ej — takie Powiśle, 
na które zapuszczać się w dzień nie było przy­
jem ne, a wieczorem ani przyjem ne, ani bez­
pieczne, pam iętam y wszyscy. A raczej nie 
wszyscy, bowiem wielu z nas wcale go wów­
czas nie znało.

Gdy W arszawa zbudziła się do nowego ży­
cia, jako stolica odrodzonej Rzeczypospolitej, 
okazało się, że jest od swej rzeki odcięta. Nie­
stety, nie odrazu wzięto się do odrabiania tego 
najboleśniejszego wykoszlawienia naturalnych  
tendencji rozwojowych miasta. Przeciwnie, w 
pierwszych latach rozwoju znów wolnej W ar­
szawy dopuszczono się wielu nowych błędów, 
jeśli chodzi o Powiśle. Dopiero wysiłki lat osta­
tnich przyniosły odrodzenie W isły dla W arsza­
wy, Wisły, k tóra przecież jest znowu i będzie

już na zawsze rzeką polską od źródeł aż po u j­
ście do morza, a która, oby jak  najprędzej, s ta ­
nie się głównym  fragm entem  wielkiej drogi 
łączącej B ałtyk i Morze Czarne. Dopiero od 
paru  lat zaledwie przyw raca się brzeg w iślany 
— Wiśle.

W niedalekiej przyszłości, gdy powstanie 
park  sportowy na Siekierkach, gdy odsłoni się 
perspektyw a przez Kanał Piaseczyński na zre­
konstruow any Zam ek Ujazdowski, gdy na P ra ­
skim brzegu powstanie miasto wystawowe a na 
warszaw skim  — przeprowadzona A leja na 
Skarpie — Wisła stanie się iedną z najp iękniej­
szych arterii stolicy. Tak jak  dziś już została 
przywrócona m iastu jako rezerw at zdrowia 
i radości.

Manteuffel: drzeworyt.

JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI

O dpust św. Bonifacego w C zerniakow ie
Czerniaków. Hej! dawne to dzieje. I nikt 

z grzebiących się w starych drukach i rękopi­
sach nie dotarł dotąd do daty  założenia tej on­
giś dużej wsi m azowieckiej, a dziś przedm ieś­
cia stolicy. Początek Czerniakówa gubi się w 
pierwszych latach  X III stulecia; ozdobą zaś 
jego od la t praw ie 250 jest kościół niewielki, 
piękne dzieło w  stylu odrodzenia włoskiego, 
wybudowane przez W łocha Cameriniego. Św ią­
tynię tę  pod wezwaniem  św. Antoniego P a­
dewskiego erygował w  1691 r. ówczesny właści­
ciel Czerniakówa, m arszałek w ielki koronny, 
Stanisław  Lubom irski, nabożny au to r szeregu 
dzieł polskich i łacińskich. Dach kościoła k ry ­
ty  jest miedzią, a cm entarz kościelny opasany 
m urem , k tóry  ocieniają lipy i kasztany.

Zew nętrzna ściana kościoła mieści w sobie 
kilka m urow anych kam iennych płyt pośm iert­
nych, z k tórych jedna specjalne ma znaczenie, 
jako związana ze słynnym  M aurycym  Beniow­
skim, konfederatem  barskim , więzionym przez

Kościół św. Bonifacego w  Czerniakowie.

Rosjan w  Kazaniu i na Kamczatce. Tam sta­
nąwszy na czele bun tu  więźniów, uwieńczone­
go pom yślnym  wynikiem, odpłynął Beniowski 
z Kam czatki, by wreszcie po niezw ykłych przy­
godach zginąć od kuli francuskiej, jako król 
M adagaskaru. Napis na czerniakowskiej tab li­
cy brzmi:

,,Przechodniu, stań, czytaj i ty , gościu m iły,
Zm ów  pacierz, idąc wedle tej mogiły.

Tu leży W alenty Antoni Straszew ski, rew i­
zor policji, by ły  kapitan w  w ojsku  polskim , 
współtow arzysz niewoli znanego Beniowskiego  
w Kamczatce w  r. 1771. Ż y ł lat 72, umarł d. 
2-go maja 1882“.

Do św iątyni przylega dawny klasztor B er­
nardynów , zamieszkały teraz przez O.O. Zm ar­
twychwstańców.

Do kościoła tego, pełnego m ajestatu, spro­
wadził z Rzymu 1694 r. hojny fundator jego, 
relikw ie św. Bonifacego, męczennika z czasów 
Dioklecjana. W spomina o tym  W acław Gąsio- 
rowski w swoim ,,In terregnum “ :

— A święty Bonifacy? — napierał jeszcze 
dzierżawca.

— Jako święty Paw eł z Tarsu się wywodzi,, 
może jednego z nim  herbu. M arszałek Lubo­
m irski przywiózł nam  go i w  Czerniakowie in­
stalował... Tak... Lubom irski';. Relikwie te 
umieszczono w szklanym  sarkofagu w głębi 
głównego ołtarza. Niebawem poczęły krążyć 
wśród pobożnego ludu hym ny i godzinki, uło­
żone przez bezimiennego wierszokletę. Jeden  
z tych swoistych wierszy zaczynał się słowami:

„Dzięki Ci czynim , Boże niepojęty,
Że nam  się dostał Bonifacy św ięty,
Że jest Patronem i wraz dla W arszawy

W zorem  popraw y“.

Przed około dziesięciu laty  relikw ie św. 
Bonifacego były sprofanowane przez święto­
kradców, którzy sądząc, że korona jest zło­
ta, a nie pozłacana, skradli ja - w  nocy 
i porzucili potem  na pobliskich łąkach czer­
niakowskich. V

Już od ćwierć tysiąca lat śpieszą tu ta j 
w  m aju  na odpust św. Bonifacego tłum y w ier­
nych z W arszawy i podstołecznych miejscowoś­
ci; jedni dla modłów, drudzy w celu zachowa­
nia staropolskiej tradycji, inni wreszcie dla od­
poczynku i rozryw ki poza m uram i wielkiej i 
gwarnej stolicy. Bogatymi kolasami i kare ta ­
mi zjeżdżali tu  ongiś, w to ciche ustronie, od- 
pustowicze; skrzypiały też wozy drabiniaste, 
zamożnie wysłane; byli jeźdźcy na koniach; 
ludzie odświętnie w ystrojeni zdążali ulicami, 
drożynami, miedzami pól i łąkami, które dotąd 
przylegają do kościoła i Czerniakówa, nie po­
żarte jeszcze przez cement rozbudowującej się 
stolicy. Płynęły ze sztandaram i i ze śpiewem 
nabożnym  procesje ludu.

Na takim  odpuście Kazimierz Brodziński, 
śpiewak Wiesława, poznał swą przyszłą tow a-

Drzeworyt z broszury pt. „Nabożeństwo na cześć Boga 
i na honor Ś. Bonifacego męczennika1', wydanej 

w Warszawie 1863 roku.
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rzyszkę życia. Fakt ten  u trw alił w wierszu 
pt. „Czerniaków":

„Weselna była pora majowa,
Na odpust szedłem  do Czerniakowa;
Szły  obok m atek strojne dziewoje,
S zły  i za nim i m łodzieńców roje;
A  ja sam byłem , bo dotąd strzała
Mojego serca nie dotykała".

Po uroczystej sumie, odprawionej na dzie­
dzińcu kościelnym przed obrazem św. Bonifa­
cego, w ysypuje się rój ludzi na plac przed koś­
ciołem. A tu taj pstrokacizna wszelaka: ludu 
i tow aru; stragan przy straganie, kram arze 
zachęcają do kupna:

„W ybierać czekoladki z prezentam i, po 5 
groszy woła jednonogi sprzedawca. — „Co 
druga czekoladka zaopatrzona w  karteczką z 
napisem „gratis(‘. Jest karteczka, to jest prem ia , 
N ik t w  niczym  nie ryzyku je . W  najlepszych  
smakach i dobrociach zjadam y czekoladką f ir ­
m y  braci... K om u szczęście sprzyja trzy  razy 
korzysta, czekoladką zjada, szczęście bada i 
premię o trzym uje“.

A  wokół zbita masa dziatwy; ta ma tu  uży­
wanie za 5 groszy. Radości tu  i nadziei pełna 
porcja. Ta sama ciżba przy innych stoiskach, 
na których rozmaitość przedmiotów: wszelkie 
dewocjonalia, pomysłowe zabawki, jarm arczne 
broszury, świecidełka, korale, bransoletki, 
broszki, pierścionki, kolczyki, perełki, perfu ­
my, scyzoryki, loterie, gdzie na przynętę prze­
biegły krup ier wywiesił dwa zegarki kieszon­
kowe; aż oczy się iskrzą. A tłum  się pcha, je ­
den ponad drugim  rękę wyciąga, szuka wśród 
losów głównej w ygranej, a czyni to z tym  
większym zaufaniem , że właściciel tej loterii 
zachęca: „Każdy los w ygrany, przegranego nie 
ma, 10 groszy".

A smakołyków tu ta j, lukrow anych i m alo­
wanych, bezm iar i sterty : obwarzanki na

sznurki poniżane, strucelki zarum ienione 
i ciastka przeróżnego autoram entu, pierniki 
różnych kształtów  i ornam entów , cukierki we 
wszystkich kolorach tęczy, słodkie aż do m dło­
ści, choć cukru nie widziały, o wiele bowiem 
w ydatniejszą jest przem ycana sacharyna; h e r­
batniki na pieprz zeszuszone; lody, ach! te lody 
nieznanej recepty, ale idą, naw et dobrze idą; 
ha! do odważnych świat należy... Osobiście 
stchórzyłem  przed nimi, pewniejsze mi się w y­
dały pestki z harbuzów.

Autor niniejszego reportażu na odpustowym  
samolocie . . .

Obok stolik aż się jarzy  od kolorów jask ra­
wych, którym i pociągnięto figurki i figury z 
gliny: karzełki, chopczyki, słonie. A to popier­
sie Kościuszki? jego wy karm inow ane usta? 
trupim  bielidłem  tw arz pociągnięta, czarne jak  
heban brwi, a oczy? jak  dwa ziarna śrutu. Is t­
ne curiosum. Żal mi Ciebie zacny Tadeuszu: 
nie spodziewałem się ujrzeć Cię w takim  w y­
daniu, tu  na odpuście; niech im Pan Bóg od­
puści...

A ludziska targu ją  i kupują, tłoczą się, każ­
dy chce z odpustu przynieść pam iątkę do domu, 
taki bowiem zwyczaj trw a tu  od dw ustu pięć­

dziesięciu lat... P iękny zwyczaj. Uszanowałem 
także tę dawną tradycję ojców.

Na lewo od kościoła, tuż przy parkanach 
urządzono kilka strzelnic. Strzelanie, to sport 
konieczny, potrzebny, narodowy. K upuję pięć 
nabojów, właściciel nabija mi broń, biorę w ia­
trów kę do ręki, składam  się, bęc! i flaszka 
prysła; drugi raz, bęc! znów szkło się sypie, 
i tak  pięć butelek z wódki sprzątnąłem .

— W yborowy z pana strzelec — w yrokuje 
właściciel strzelnicy, widocznie wysłużony pod­
oficer.

— Chyba dlatego — powiadam — że s trą ­
ciłem pięć butelek z wyborowej monopolówki...

Dla całokształtu niniejszego reportażu, po­
dać należy, że zainstalowało się tu  także kilku 
fotografów, wykonujących odbitki na poczeka­
niu. Oryginalne dekoracje, służące za tło, po­
ciągają: tam  las głęboki skąpany w słońcu, 
tu  motocykl na szosie, a ówdzie samolot pasa­
żerski, kursujący na linii W arszawa-Londyn.

Kochane nasze lotnictwo górą naw et na od­
puście św. Bonifacego. Tu obiektyw pracował 
najsilniej. Stąd poszło wiele pam iątek. Skusi­
łem się i... odważyłem się, bo w  życiu nigdy 
na drzewie, ani na drabinie nie byłem, a gdy 
raz w czasie wielkanocnych porządków zna­
lazłem się na stole i spojrzałem  na posadzkę, 
nogi się pode m ną ugięły..., w głowie zawirow a­
ło... Lecz samolot to nie stół na czterech 
chwiejnych nogach, to gwarancja, to opoka, na 
której spoczywa niepodległość państw a. Śm ia­
ło więc wsiadłem do tego skrzydlatego wozu, 
bez spadochronu, zrezygnowałem  naw et z przy­
wiązania pasem i poszybowałem, żegnając roz­
bawiony Czerniaków oraz śląc kornie z drogi 
powietrznej łaskawym  czytelnikom „Stolicy" 
zamieszczoną tu  pam iątkę z mego pobytu na 
odpuście św. Bonifacego w dniu 14 m aja bie­
żącego roku.

WIECZORY NA PRZEDMIEŚCIACH WARSZAWY
Wieczory zapadają. Śródmieście rozbłyska 

neonami, zapełniają się kina, cukiernie — w y­
lęga na ulice ożywiony świat śródm iejskiej 
W arszawy i płynie szeroką falą po asfaltow a­
nych ulicach. Wszędzie pełno, życie wre.

Ten sam wieczór spada na zabłocone, w ą­
skie wciśnięte w m ury lub szerokie, polne u li­
ce przedmieść. Jest ciemno.

Niektóre okna rozbłyskają światłem, inne 
pozostają mroczne. Ustaje gorączkowa k rząta­
nina w domu, ciemność przecina tok zajęć. Po­
zostają długie, wolne godziny.

Szerokie, rozległe przedm ieścia stanowią 
rozrastającą się stale część W ielkiej W arsza­
wy. Ich rozwój stanowi o tym, że plam a W ar­
szawy na mapie wciąż się powiększa.

Ludzie przedmieść to bogaty, żywiołowy m a­
teriał ludzki, k tóry  zarobiony odpowiednim 
zaczynem społecznym przem ienia się w poży­
teczny zespół wartościowych myśli i czynów. 
Rolę takiego zaczynu społecznego pełnią różne 
insty tucje pryw atne, samorządowe i państw o­
we. Niemożliwością jest w krótkich artykułach 
cyklu „W ieczory na przedm ieściach" uw ypu­
klić i oddać należne miejsce wszystkim  dzia­
łającym  organizacjom. Z góry zastrzegam, że 
wiele z nich będzie pom iniętych lub pokrzyw ­
dzonych.

W ina leży nie tylko po mojej stronie. Czę­
sto działalność tych organizacji jest nieco ego­
istyczna.

Oto spotykam y takie paradoksy, że na jed ­
ną i tę samą m atkę rodziny nastaw iają się dwie 
lub trzy  organizacje i w rezultacie zajm ują jej 
wszystkie popołudnia. Nic dziwnego, wszakże 
in teresu ją  ją w rów nym  stopniu szwalnia, w y­
kłady z higieny, pokazy gospodarskie, kurs stra- 
ganiarski lub przezrocza OPLG., wreszcie ta ­
ni bilet do tea tru  lub kina.

Rezultatem  starań o udoskonalenie matki 
rodziny jest to, że jej nigdy w domu nie ma...

Pragnę podkreślić, że przydałaby się w ięk­
sza konsolidacja terenow a pracy społecznej,

która usunęłaby z życia m ieszkańców przed­
mieść konflikt: co w ybrać — dom czy organi­
zację? Z doświadczenia wiem, że nie można 
zajmować więcej, jak  dwa popołudnia w tygod­
niu i że należy się orientować w całokształcie 
pracy na danym  terenie tak, aby każdy mógł 
skorzystać z tej działalności, jaka mu odpowiada 
i jest potrzebna, a zarazem  nie zaniedbał co­
dziennych obowiązków domowych. Zajęcia po­
w inny skupiać się głównie wieczorem od godz. 
18-ej (gdy jest już ciemno) i trw ać jednorazo­
wo me dłużej, jak  2 godziny.

Żoliborz pracuje społecznie. Główną bazą 
pracy społecznej na Żoliborzu jest X Ośrodek 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Niezwykle poży­
teczna insty tucja Opiekunów Społecznych, zor­
ganizowana przy Ośrodku działa czynnie i efek­
tywnie. Praca Opiekunów rozgałęzia sią w 
trzech kierunkach: 1) kom isja młodzieżowa, 

2) samopomocy, 3) dochodów niestałych.
Komisja młodzieżowa obejm uje życie mło­

dzieży od niemowlęcia do jednostki samodziel­
nej. Organizuje żłobki (niestety brak  fundu­
szów nie pozwala na powiększenie liczby żłob­
ków — istnieje tylko jeden). Opiekuje się mło­
dzieżą w przedszkolach, szkołach powszech­

nych, dokształcających, uniw ersytetach po-

Wieczory na przedmieściach.

wszechnych, młodzieżą p rak tykującą i p racu ją­
cą zarobkowo itp. Celem tej komisji jest przy­
gotowanie młodzieży do samodzielnego życia 
na drodze wyrobienia m oralnego i w ykształce­
nia zawodowego.

Komisja samopomocowa obejm uje życie do­
rosłych. Celem komisji jest uaktyw nienie do­
rosłych wobec ich życia, żeby nie oczekiwali 
biernie na pomoc. Kom isja samopomocy pro­
wadzi między innym i szwalnię oraz kurs go­
spodarstwa dla m atek rodzin robotniczych.

W szwalni petentki same szyją i reperu ją  
ubranie dla siebie pod fachowym  kierow nic­
twem.

Sekcja ta organizuje również doraźne u ro­
czystości, jak: „gwiazdki", „święcone" itp.

K urs gospodarstwa obejm uje 20 lekcji — 
pokazów: przyrządzania potraw , urządzenia 
i u trzym ania w porządku i czystości mieszka­
nia, konserw ację i reperację ubrania. Jako do­
pełnienie kursu  została zorganizowana przez 
Związek Pań Domu wystaw a m ieszkania jed ­
noizbowego.

Duża, jasno oświetlona sala, a na stole — 
całe gospodarstwo! „Jak  na weselu" szepcą ko­
biety, patrząc na zastawiony stół. S iadają na 
wygodnych, ustaw ionych rzędam i ławach.

Oto dowiadują się, że ich praca domowa 
jest trudna, wym aga um iejętności, rozumu, 
cierpliwości. Dowiadują się dalej, że troski co­
dzienne, z którym i kry ły  się dotychczas w oba­
wie przed wyśmianiem, m ają miejsce wszędzie. 
Tak samo w tych dużych gospodarstwach, gdzie 
zdawałoby się, jak  są pieniądze, to w szystkie­
mu można zaradzić, jak  i w ich m ałych 
i skrom nych. Jak  oliwa na ranę w padają do 
ucha słowa o tym, że praca w  domu jest god­
na szacunku, bo trudna jest i odpowiedzialna. 
W czasie praktycznego pokazu uczą się, że z 
tanich produktów , które podawane są aż do 
znudzenia zawsze w jednakow ej formie, można 
przyrządzić dużo różnorodnych potraw .

B. S.
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ROMA MYSTKOWSKA

fi O N A  B Ę D Z I E
W rócił z biura śm iertelnie zmęczony, w gło­

wie huczało, całe ciało było jak  z waty. Nawet 
perspektyw a niedzieli nie wpłynęła na lepsze 
samopoczucie. Zdawał sobie sprawę, że dłużej 
takiego tem pa pracy nie w ytrzym a. B iura pro­
jektów  pracow ały ponad siły. Wszyscy byli w 
najwyższym  stopniu wyczerpani, ale zbliżający 
się term in w ystaw y mógłby zgalwanizować 
trupa, więc choć nerw y odm awiały posłuszeń­
stwa, choć w iny za jakieś opóźnienia, niedopa­
trzenia jeden zwalał na drugiego, to jednak 
każdy zdobywał się na m aksim um  wysiłku. Za 
wszelką cenę trzeba było zdążyć.

Zjadł obiad i rzucił się na kozetkę. O dru­
chowo sięgnął po gazetę. Całe szpalty poświę­
cone były sfprawie, nad k tó rą  pracow ali jak  
szaleni. Zaklął soczyście, posyłając wszystkich 
pism aków do stu  diabłów.

— Cóż te draby w ypisują „wszystkie pro­
jek ty  wykończone", przecież połowy nie zdąży­
ło się zrobić. Myślą, że to ich artykulik i — pół 
godziny i gotowe. Człowiek żyły sobie w ypru ­
wa, a ten  pisze „prace dobiegają końca". W po­
łowie są, psiakrew, wym yślał niefortunnem u 
autorow i artykułu .

— Weź te gazety, kładę się do łóżka, będę 
spał do ju tra .

— Adasiu! bój się Boga. Nie m a się znów 
czego denerwować. A do łóżka się nie położysz, 
stw ierdziła spokojnie żona, ba zaprosiłeś gości.

— Co słyszę? To dziś? Nieszczęście! No 
trudno, nakry j mnie czymś, przedrzem ię się 
godzinkę; ty le mego, pewnie do białego dnia 
trzeba będzie łupić w brydża. Pom ysły to ja  
mam, ubolewał sam nad sobą, potrzebni mi są 
dziś goście, jak  dyrek tor na inspekcji, m ruczał
przypom inając sobie gorzką pigułkę nagany.

*
Brydż przeciągnął się do rana. Świt zastał 

wszystkich przy stolikach. Gracze tak  byli za­
jęci upartą  obroną robra i wyczarow ywaniem  
szlemika z oczywistej rozgrywki bez jednej, że 
nie zauważyli nawet, kiedy światło dnia zwy­
ciężyło złoty blask żarówek. O tw arto drzwi 
balkonu. Chłodne, czyste powietrze ranka znę­
ciło uwędzonych w dym ie papierosów graczy 
do w yjrzenia na świat.

Szeroka perspektyw a praskiej Esplanady 
nie m iała sobie równej. Rzędy drzew, ustaw io­
nych jak  na paradzie, dążyły ku widnem u z za 
W isły Starem u Miastu. Jasne bloki domów 
wielkim i oczami ukwieconych okien patrzyły 
na soczystą barwność plantów, w ilgotnych od 
rosy.

— W arszawa im ponuje mi, k tóra stolica 
może sobie pozwolić na takie szafowanie prze­
strzenią w sercu m iasta, entuzjazm ował się, 
m ieszkający od niedaw na w W arszawie Ra- 
cięski.

— N aprzykład ta  wasza najnowocześniejsza 
dzielnica mieszkaniowa, city i m ury obronne 
14 w ieku — a wszystko w prom ieniu niem al 
kilom etra. Istne czary!

— To nie wszystko! Jeśli chcecie przeje- 
dziemy się po najciekaw szych ulicach, rzucił 
propozycję Adam.

— Dzielnica, w której m ieszkam y ciągnie 
się niem al pod Żerań, a nasze bulw ary nie u- 
stępują najpiękniejszym  w Europie. Praga to 
jedno cacko. W yczekała się — to praw da, ale 
za to jest w ytw orem  dojrzałych pomysłów.

P ro jek t przejażdżki przyjęto przez aklam a­
cję. Adam ustalił trasę. Dobrze wiedział jak  
jechać, żeby olśnić patrzących. Ileż to godzin 
spędził nad projektam i, ilu wysłuchał gorących 
dysput, jak  będzie najpiękniej, najużyteczniej, 
wreszcie najtaniej.

Jakże często musiano usuwać ten  ostatni a r­
gum ent w  trosce o urodę W arszawy, w ser­
decznej obawie, by oszczędnością nie zepsuć 
jej piękna.

Na rogu Zygm untowskiej i Targowęj za­
trzym ał auto.

— Macie — oto centralna ulica Pragi. Idę 
o zakład, że takiej ulicy handlowej nie znaj­

dziecie w żadnym  mieście, mówił, wskazując 
szeroką, pełną zieleni Targową.

— Wieczorem byłby większy efekt, pożało­
wał, cała świeci oknami w ystaw  i neonami 
szyldów. Teraz cicho — bo ranek  i święto.

Ruszyli dalej. Na placu W eteranów  kościół 
Świętego Floriana wynosił się ku niebu strze­
listym i wieżami gotyku. Półkola gmachów za­
m ykał plac kam ienną cem browiną murów. Mi­
nęli serpentynę pojazdów do m ostu M arszałka. 
Ze świstem  przem knęło metro. W jechali na 
bulw ar. Wisła w uścisku kam iennych obrzeży 
płynęła leniwie pod lukam i mostów. T rójkąt 
lśniącego asfaltu uciekającej drogi stroiły pasy 
kwietników.

Racięski nie ustaw ał w zachwytach, a jego 
„wspaniałe", „śliczne" mile łechtało uszy Ada­
ma.

— A co nie macie w Mokotowie takich bul­
warów! — dobijał entuzjastę Mokotowa m łode­
go Czerwińskiego. — N ajpierw  trzeba mieć 
Wisłę — pysznił się. — Stale wykłóca się ze 
m ną o Mokotów — inform ował Racięckiego — 
i często m nie bije ale — oto mój as pikowy — 
śmiał się, w skazując Wisłę.

Minęli most przerzucony nad łachą portową. 
Zaczęły się tereny  dawnej w ystaw y i przyszłej 
m iędzynarodowej. Jadąc, objaśniał — to m uze­
um, to szkoła rzemiosł, najnow sze w arsztaty, 
tam  w głębi, z wysoką kolumną, wspaniały 
pawilon sztuki...

Łagodną wyniosłością ślim aka w jechali w 
aleję Poniatowskiego. Zostawili za sobą Saską 
Kępę, aleję Zieleniecką z kom pleksem  rep re­
zentacyjnych gmachów, z k tórych każdy w art 
był oddzielnego zwiedzenia, cienisty park  P a­
derewskiego, rondo uświetnione obeliskiem 
i szeroką, prostą jak  strzała aleją W aszyngtona 
jechali ku Olszynce Grochowskiej, m ijając 
rozległe tereny  sportowego parku.

Dla oglądającego pierwszy raz Pragę Ra- 
cięskiego wrażenie było imponujące.

— I powiada pan — zwrócił się do Ada­
ma — że to spraw a ostatniego dziesięciolecia- 
Zdum iewa j ące!

— A tak, dzięki wystawie nabraliśm y ta ­
kiego rozpędu. Cała uwaga została skierowana 
na Pragę.

— Przecież to gigantyczny wysiłek! Skąd 
pieniądze?

— Cała Polska dawała na to. Tylko dlatego 
m am y taką stolicę. Barki warszaw iaków nie 
udźwignęłyby ciężaru.

— No widzę, że jesteście dostatecznie olśnie­
ni, więc możemy w racać — roześmiał się. — 
Schowałem panu na koniec kropkę nad i... plac 
przy zbiegu Grochowskiej, Targowej i Ziele- 
nieckiej — mówił, skręcając w Grochowską — 
ale jeszcze przedtem  pochwalę się przed wami 
bulw arem  nad łachą Skaryszewską, przypom ­
niał sobie jak  w yczarow any z bajek  obraz. 
Św iątynia otoczona krużgankiem , gdzie snem 
wiecznym spoczywał Jasiński, odbijała się w 
wodnej tafli. Z drugiego brzegu kornie schylo­
ne w ierzby parku  Paderewskiego kłoniły przed 
nią wiotkie gałęzie. Owiani czarem widoku 
wjeżdżali na plac.

Obiecana przez Wolskiego kropka nad i ....
rzeczywiście wieńczyła dzieło. Rozwiązanie 
placu mogło zaimponować nie tylko laikom, 
nie jeden urbanista  ronił tu  niewczesne łzy 
i wzdychał w wiolinie, że nie jem u przyspo­
rzyło sławy.

Gwałtownie zahamował przed wysokim obe­
liskiem...

Otworzył oczy. Zam iast kierownicy ściskał 
kurczowo róg pledu. Roześmiał się trzeźw iejąc, 
z nielogicznego żalu, że nie zdążył pokazać te ­
renów dworca wileńskiego. W projektach tak  
pięknie wyglądały.

Ot jest przyczynek do teorii snów. Nabity 
planam i mózg realizuje w sennych m ajakach 
rysunki, a róg pledu służy za kierownicę sa­
mochodu. Na to nie trzeba być Freudem  — 
jasne jak  dzień.

T A K  A . . .
— W stałbyś, Racięski będzie pierwszy raz, 

trzeba go lepiej przyjąć, a ja  na tej twojej P ra ­
dze nic nie mogę dostać — zaskrzeczała mu 
rzeczywistość — miłym skądinąd głosem żony.

— Musisz jechać do W arszawy,
Do W arszawy... po kaw ałek łososia, trochę 

wina i kilka sig, po takim  śnie — o ironio — 
westchnął.

— Poślij na Targową. Cóż tam  za sklepy, 
luksus, wspaniałość. K uryluk na Nowym Świę­
cie — drobiazg, Pakulscy — dziura.

Spojrzała na niego jak  na nieszkodliwego 
w ariata.

— Wcale nie jestem  usposobiona do żartów. 
Za pół godziny będę ich tu  m iała wszystkich — 
a ty  leżysz i pleciesz głupstwa.

Za chwilę, potykając się o kocie łby, rwał 
do taksówki. Jednak  jazda i oglądanie p ierw ­
szych jaskółek zmian na Pradze nie ominęło 
mnie. Tymczasem to tylko asfalt na Inżynier­
skiej, gmach dyrekcji kolejowej, nowe latarnie 
Zygm untowskiej i pierwsze ćwierćkole placu 
W eteranów, wyliczał sobie, pocieszając się po 
pięknej wizji.

— Co to stoimy?
— A stoimy, proszę pana, zator — stw ier­

dził flegm atycznie kierowca. Lepiej było przez 
most Poniatowskiego, choć to dalej, ale pew ­
niejszy dojazd. Wczoraj stałem, proszę pana, 
równe 20 m inut, informował niecierpliwiącego 
się pasażera.

W spaniałe łuki mostu z poobiedniej drzem ­
ki, długoż jeszcze pozostaną w sferze marzeń? 
Most Kierbedzia, wysłużony staruszek, nie mo­
że podołać obowiązkom. Nie łączy — a dzieli 
ćwierć milonową Pragę od W arszawy.

Przerw ał m edytacje.
— Płacę, przyjacielu. Jeśli m nie dogonicie 

za mostem — to dobrze, a jeśli nie — muszę 
wziąć drugą taksówkę. Nie mogę się spóźnić — 
tłum aczył się stratnem u w tej transakcji kie­
rowcy.

Przeszedł przez kratow nicę m ostu na p rze j­
ście dla pieszych i popędzany falą ludzką w ylą­
dował na drugim  brzegu.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
ROBÓT B U D O W L A N Y C H

»FILAR«
E D M U N D  P I O T R O W S K I  

B U D O W N I C Z Y

W A R S Z A W A , EL ST ER SK A  Nr 4
---------------------- TEL. 10-02-70- ---------------------

F A B R Y K A  L A K I E R Ó W  
F A R B  I E M A L I I

SP. Z OGR. ODP.

АѴШ- CELLON
W ARSZAW A

UL. SYRENY 4, TEL. 2.68-94, 3.44-94



Nr 11—12 S T O L I C A Str. 15

K Ł A N I A M Y  S I Ę N I E B O S Z C Z Y K O M
Mieszkańcy W arszawy prawobrzeżnej, prze­

zwanej Pragą, spieszący przez most K ierbe­
dzia do śródmieścia — m ają miłą sposobność 
rozkoszować się widokiem W isły i panoram y 
Starego Miasta.

Obok tej codziennej przyjem ności bratania 
się z najładniejszym i perspektyw am i W arsza­
wy, szczęśliwi Prażanie, podążający pieszo u li­
cą Zygm untowską ku Kolumnie Zygm unta, 
obarczeni są jednak m elancholijnym  obowiąz­
kiem  żegnania nieboszczyków, odbywających 
swą ostatnią wędrówkę z W arszawy lewobrzeż­
nej na cm entarz Bródzieński.

Obowiązek ten  nie byłby tak  uciążliwy, gdy­
by nie tak  zasm ucająca ilość karaw anów  po­
grzebowych, sunących nieprzerw anie przez

most Kierbedzia na Pragę. Wobec zapełnienia 
cm entarza Powązkowskiego, większość miesz­
kańców stolicy, po ukończeniu życiowej w ę­
drówki, znajduje bowiem swój wieczny od­
poczynek na wzgardzonej Pradze.

Ilość konduktów  pogrzebowych, podążają­
cych jeden za drugim  piękną ulicą Zygm un­
towską jest zmienna, gdyż zależy od pór roku: 
wiosną i jesienią jest ich najw ięcej, bo na 
przełom ach ciepłej i mroźnej pory najw ięcej 
ludzi choruje i um iera. Zimą i latem , można 
przejść od dworca W ileńskiego do K rakow ­
skiego Przedm ieścia bez potrzeby uchylenia ka­
pelusza prze dczarną trum ną starca lub sre­
brzystą — obywatela zmarłego w kwiecie w ie­
ku. Za to wiosną i jesienią prażanin, spieszący 
do śródmieścia, nie chcąc fatygować się usta­

wicznym kłanianiem  nieboszczykom, może 
śmiało nieść swój kapelusz pod pachą — tak  
wiele napotyka na swej drodze karaw anów  
pogrzebowych...

Z czasem obywatele W arszawy praw o­
brzeżnej przyzw yczajają się do tego smutnego 
obowiązku żegnania głębokim ukłonem  zm ar­
łych współobywateli, odbywających swą osta t­
nią wędrówkę i widok karaw anów  pogrzebo­
wych nie czyni już na nich głębszego wrażenia. 
Tym nie mniej jednak prażanie dum ni są ze 
swego przyw ileju składania ostatniego pożeg­
nania, za pomocą uchylenia kapelusza, zm ar­
łym współobywatelom, z których w ielu za ży­
cia stroniło być może od mało reprezentacyj­
nej Pragi.

EUGENIUSZ ŚWIERCZEWSKI

Te a t r  W a r s z a w s k i  w l a t a c h  1825—1915
Związek A rtystów  Scen Polskich zainicjo­

wał obecnie doniosłą akcję wydawniczą, którą 
podjęło Państw owe W ydawnictwo Książek 
Szkolnych we Lwowie, mianowicie akcję w y­
dawania cyklicznej biblioteki teatra lnej pod 
nazwą „Wiedza w teatrze".

Biblioteka ta, redagow ana przez Tymona 
Terleckiego i pojęta jako rodzaj encyklopedii 
najw ybitniejszych zjawisk teatra lnych  z 
uwzględnieniem  szczególnym historii sceny pol­
skiej, — stać się powinna podstawową lek tu rą  
przede wszystkim  ludzi sceny, jej krytyków  
i adeptów, eksternów  szkół dram atycznych, 
a dalej młodzieży licealnej, studentów  hum a­
nistyki i wszystkich tych, k tórym  zjawiska 
ku ltu ry  nie są obojętne.

W komitecie redakcyjnym  wydaw nictwa 
- poza d-rem  Terleckim  — zasiadają 3, tak  

świetni znawcy teatru , lite ra tu ry  i historii
scenj^ —  ja k  L eo n  S c h ille r , p rof. J u lia n  K r z y ­
żanowski i Mieczysław Rulikowski.

Jak  dotychczas ukazało się 5 tomów cyklu 
„Wiedzy o teatrze", a mianowicie: „T eatr W ar­
szawski" od czasów Osińskiego w latach 1825 
— 1915, przez Mieczysława Rulikowskiego; 
„T eatr Krakowski pod dyrekcją Koźmiana" 
przez Adama Bara, studium  o „M einingen- 
czykach" W iktora Brum era; studium  o „Teatrze 
W agnera" K arola Strom engera i „Zagadnienia 
socjologii tea tru "  A leksandra Hertza.

Nas na tym  m iejscu interesow ać będą 
przede wszystkim dwie prace, dotyczące 
teatrów  polskich, a mianowicie praca Rulikow­
skiego i praca Bara.

P raca Rulikowskiego, om awiająca 90 - lecie 
teatrów  W arszawskich w latach 1825 — 1915 
jest pierwszym  i jednym  dotąd opracowaniem  
dziejów sceny polskiej zawodowej, powstałej 
w  r. 1765, a istniejącej w W arszawie w latach 
1822 — 1915 jako „Teatr Rządowy".

W śród studiów Rapackiego, Kotarbińskiego, 
Lorentowicza, a z m łodych Simona, Brum era, 
Korzeniewskiego i innych, wśród pam iętni­
karskich m ateriałów  Owerły i innych — książka 
Rulikowskiego zajm uje się — bodaj po raz 
pierwszy — tak  obszernie stroną praw no­
ustrojow ą tea tru  W arszawskiego pod rządami 
zaborców.

Jest to niezwykle ważny punkt widzenia — 
jeżeli weźmiemy pod uwagę rolę tea tru  W ar­
szawskiego jako insty tucji społecznej, a rty s­
tycznej, a przede wszystkim  narodowej w dobie 
niewoli, insty tucji o niezwykłej wadze dla ży­
cia narodowego. Nie należy przecież zapomi­
nać, że w ciągu tych 100 lat niewoli tea tr  W ar­
szawski specjalnie odgrywał w życiu polskim

rolę placówki żywego słowa i żywego ducha 
polskiego. Oddziaływanie na m asy słowami 
wielkiej poezji polskiej czy obcej, talentam i 
wielkich polskich geniuszów sceny — tam  
właśnie, na scenie W arszawskiej najśw iet­
niejszy i najpełniejszy znajdow ały wyraz. Stąd 
płynie ten  kult dla teatru , jaki się rozwijał 
latam i w dawnej W arszawie, stąd to um iłowa­
nie aktorów, jako nosicieli żywej polskiej 
rm wy, tępionej oficjalnie przez moskali, stąd 
to zestawianie tea tru  z kościołem, bowiem 
tylko w św iątyni i w teatrze  rozlegało się swo­
bodnie polskie słowo. Stąd ten  stygm at niemal 
kapłaństw a sztuki, jakim  wieńczono naszych 
wielkich koryfeuszy sceny warszaw skiej.

I dlatego właśnie dzieje teatrów  W arszaw­
skich — to częściowo dzieje polityczne Polski 
pod zaborem rosyjskim , to wycinek historii, 
na k tórym  sztuka polska w ygryw ała latam i
całym i w o jn y  i w alki г ^nborcą o dusze pol­
skich widzów.

T eatry  warszaw skie to były te jedyne in ­
stytucje, k tórych zaborca w ciągu 100 lat nie 
zdołał zrusyfikować, których nie śmiał tknąć, 
nie śmiał zawiesić działania tych niegasnących 
ognisk polskości, nie odważył się wprowadzić 
języka rosyjskiego na polską scenę do tea tru  
W arszawskiego.

Rulikowski — bodaj po raz pierwszy w na­
szej literatu rze teatrologicznej — kreśli przede 
wszystkim  sylwety kierowników tea tru  w ar­
szawskiego owej stuletniej epoki, jego preze­
sów, dyrektorów , czy reżyserów, którzy w pły­
wali na losy instytucji, a przez swe różnorakie 
indywidualności wyciskali piętno na jej for­
mach artystycznych. A utor celowo i p rogra­
mowo pomija sylw etki poszczególnych aktorów  
i „gwiazd" polskiej sceny, opracowane już w ie­
lokrotnie, daje natom iast ogólną charak tery ­
stykę polskiego aktora na tle jego w ytrw ałej 
służby sztuce, społeczeństwu i Polsce.

Przesuw ają się w książce Rulikowskiego 
sylw ety tych prezesów — rosyjskich jenerałów  
i pułkowników, Różnieckiego, R autenstraucha, 
Abramowicza, Haukego, Muchanowa, Wsiewo- 
łożskiego, Gudowskiego, Palicyna, K arandieje- 
wa, Andrejew a, Iwanowa, H erschelm ana aż do 
M ałyszewa i Burm ana, przew ijają się sylw ety 
dyrektorów  i reżyserów: Osińskiego, H alperta, 
Folanda, Dmuszewskiego, Jasińskiego, T atar­
kiewicza, Śliwińskiego aż do Śliwickiego i Sol­
skiego, — aby się urw ać na r. 1915, tj. przed 
blisko ćwierćwiekiem, gdy rosjanie opuścili 
raz na zawsze Polskę, pozostawiając wreszcie 
rządy sceną warszaw ską wyłącznie polakom.

Jak  w kalejdoskopie m kną sylw etki „rząd­

ców" tea tru  na tle obyczajowym i anegdotycz­
nym, tle, zresztą zarysowanym  niezw ykle rze­
czowo i oszczędnie —v w granicach niezbędnej 
konieczności.

W tym  90-leciu tea tru  W arszawskiego, jakie 
nam alował Rulikowski tak  i żywo interesująco, 
zastanaw ia przede wszystkim  ten  nieprzer­
w any łańcuch wysiłków organizacyjnych i a rty ­
stycznych, jakiego dokonywali stopniowo właś­
ciwi kierownicy artystyczni i reżyserowie, aby 
utrw alić byt polskiej placówki sztuki, jedynej 
trybuny  ducha narodowego w czasie niewoli. 
Żadne zamachy, żadne usiłowania nie p rzer­
wały tej w ytrw ałej pracy, tej ofiarnej dzia­
łalności polskich reżyserów  i artystów , znako­
micie podtrzym yw anych w swych dążeniach 
przez polską opinię, a przede wszystkim  k ry ­
tykę i prasę, k tóra ich pracy właściwą nada­
wała m iarę i rezonans, celowo i programowo 
w yolbrzym iając ją  i jej rezu lta ty  na łam ach 
pism warszawskich.

DOM HANDLOWY

A. R O B O W S K I
S-CY L. ROBOWSKA i S-ka 

w W arszaw ie, ul. Złota 3, tel. 662-94.

P ł a s z c z e  — f a r t u c h y  
biurowe, lekarskie, sklepowe, 
g o s p o d a r s k i e  i s zko l ne .  
Kombinezony,  szoferskie,. 
ubrania robotnicze, płaszcze 
i p e l e r y n y  b r e z e n t o w e  

i gumowane-

W ł a s n e  p r a c o w n i e .  
H u r t  i d e t a l .

W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  U S Z C Z E L N I E Ń
wł- JAN CZYŻ i F- STELMOWSKI — SPÓŁKA JAWNA 
W a r s z a w a ,  S k i e r n i e w i c k a  5. T e l e f o n  212-88.

USZCZELK1 DO SAMOCHODÓW, SAMOLOTÓW I DO WSZYSTKICH SILNIKÓW SPALINOWYCH: 
M I E D Z I AN O - A Z B E S T OWE ,  OŁ OWI ANE ,  F I B R O W E ,  K O R K O W E ,  Y E L L U M Ó I D O W E  I INNE.

JAN CZYŻ



Str. 16 S T O L I C A Nr 11—12

NOWY GMfiCH ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
W sobotę dnia 10 czerwca br. odbyło się poświę­

cenie gmachu administracjinego Elektrowni Miejskiej 
przy ul. Wybrzeże Kościuszkowskie nr 41, róg Tamki

W poświęceniu wzięli udział między innymi wice- 
ministre P. i H. Adam Rosę, wojewoda Jaroszewicz, 
oraz w  imieniu Prezydenta Miasta — wiceprezydent 
Kulski. Poza tym przybyło szereg osób spośród wyż­
szych władz miejskich oraz świata elektrotechniki.

Po poświęceniu gmachu, którego dokonał ks. 
prałat Żelazowski odbyła się dekoracja 119 pracow­
ników Elektrowni medalami 10-cio i 20-lecia pracy 
w  samorządzie.

Ostatni udekorowany został przez pana wicepre­
zydenta Kulskiego naczelny dyrektor Elektrowni — 
minister A. Ktihn.

Część zaproszonych gości w trakcie dekoracji 
pracowników udała się na zwiedzanie gmachu.

W czasie uroczystości śpiewał chór pracowników  
Elektrowni oraz przygrywała orkiestra jednej z orga- 
nizacyj pracowniczych.

Szkicowy projekt gmachu wykonał inż. arch. 
Czesław Jabłoński, a opracował go i kierował robo­
tami budowlanymi inż. arch. J. Korszyński.

Gmach administracyjny Elektrowni Miejskiej o 4 
kondygnacjach posiada fasadę długości 130 metrów. 
Jest to budowla nowoczesna o żelbetonowej kon­
strukcji szkieletowej.

O rozmiarach budynku świadczy jego objętość 
przekraczająca 32 tys. metrów sześciennych. Cokół 
gmachu jest wykonany z granitu krajowego, a li­
cówka z płyt piaskowca. Salę operacyjną wyłożono 
płytami z marmuru krajowego.

Zewnętrznym elementem dekoracyjnym gmachu 
jest trzypiętrowa szklana ściana klatki schodowej.

Będzie ona oświetlona w  niedziele i święta, stanowiąc 
świetlną dekorację Powiśla, szczególnie efektownie 
się prezentującą od strony Wisły.

Z urządzeń zasługujących na specjalną uwagę 
wymienić należy instalację centralnego ogrzewania 
wodnego. Wykorzystana jest w  tym wypadku gorąca 
woda ogrzewana parą w kotłowni Elektrowni i do­
starczana do budynku rurami podziemnymi.

Gmach jest całkowicie zelektryfikowany i np. 
w umywalniach zastosowano m. in. zamiast ręczników  
specjalnie elektryczne suszki do rąk.

Przy budowie gmachu uwzględniono w  szerokim  
stopniu wymagania O. P. E., m .in. urządzono schrony.

Obszerny dziedziniec rozplanowano estetycznie. 
Pokryty on będzie trawnikami i klombami kwiatów.

Godne podkreślenia jest szybkie tempo budowy. 
Gmach wykończono całkowicie w  ciągu około ІѴ2 ro­
ku, mimo, że prace szczególnie przy palowaniu funda­
mentów wymagały dużego zachodu. Roboty prowa­
dzono również w sezonie zimowym, by przyczynić się 
w ten sposób do zmniejszenia bezrobocia. Zawczasu 
wykonano centralne ogrzewanie oraz oszklono gmach, 
dzięki czemu można było w sezonie zimowym prowa­
dzić roboty budowlane wewnątrz budynku.

Wszystkie większe przedsiębiorstwa miejskie 
w Warszawie posiadają własne gmachy. Nie miała 
go dotychczas tylko Elektrownia, która do końca 
1934 r. była administrowana przez koncesjonariusza.

W okresie ostatnich 4-ch lat Elektrownia znacznie 
rozszerzyła swoją działalność, o czym świadczy 
chociażby zwiększenie liczby odbiorców ze 187 do 260

tysięcy oraz zwiększenie spożycia energii elektrycznej. 
Powstały nowe działy jak np. wydział inwestycyjny, 
dział propagandy grzejnictwa dla celów gospodarstwa 
domowego, biuro zmiany napięcia, referat O. P. L., 
dział personalny itp.

Dotychczas biura Elektrowni mieściły się w  lo­
kalach wynajętych w domach prywatnych i były roz­
rzucone w 4-ch punktach miasta. Zespolenie tych biur 
w jednym miejscu da oszczędność na czasie w  załat­
wianiu różnych spraw oraz zwiększy sprawność pracy.

Niezależnie od wykończenia gmachu administra­
cyjnego Elektrowni Miejskiej w pełnym toku są prace 
budowlane przy nadbudowie i zmianie fasady mnycb 
budynków Elektrowni od strony Wybrzeża.

W przebudowie jest rozdzielnia, która otrzymała 
wysokość 4 kondygnacji zamiast dawnych 2-ch. 
W najbliższym czasie rozpocznie się podwyższenie do 
tej samej wysokości parterowego budynku tłoczni 
wody, oraz budowa narożnika mieszkalnego na rogu 
ul. Leszczyńskiej. Między budynkami jeszcze w  roku 
bieżącym stanie estetyczny parkan z dekoracją 
kwietną.

Na odcinku Wybrzeża Kościuszkowskiego od 
ul. Leszczyńskiej do Lipowej wybudowana bodzie 
wielka rozdzielnia dla współpracy z Elektrownią na 
Żeraniu.

W dalszym etapie prac przewidziane jest wyrów­
nanie do 15 metrów gabarytów narożnika od Tamki 
i budynku technicznego. Wtedy wszystkie budynki 
od strony Wisły będą miały jednakową wysokość 
i będą utrzymane w jednym charakterze, stanowiąc 
estetyczny fragment dzielnicy nadbrzeżnej.

O T Ę Ż Y Z N Ę  L U D N O Ś C I  W I E L K O M I E J S K I E J
Ludność wielkich miast podupada na zdrowiu 

i karleje, oto alarmujące hasło, które zmobilizowało 
wokół tej sprawy uwagę czynników państwowych 
i społecznych. Sprawa ta nabiera odpowiedniej w y­
razistości, gdy uprzytomnimy sobie, że w  miastach 
polskich żyje już dziś 25% naszej ludności i że od­
setek ten, wiążąc się z procesami intensywnego uprze­
m ysławiania kraju, wykazuje tendencje do dalszego 
szybkiego wzrostu.

Od końca XIX stulecia i w  początkach XX wieku, 
urbaniści, świat lekarski i działacze społeczni, grom­
kim głosem zaczęli się dopominać z katedr uniwersy­
teckich, izb parlamentarnych i szpalt prasy o stoso­
wanie w planowaniu miast i w budownictwie — w y­
mogów higieny. Zdobyczą tego okresu są w miastach 
parki i zieleńce, szerokie ulice umożliwiające dostęp 
słońca i świeżego powietrza do mieszkań, upowszech­
nienie kanalizacji i wodociągów oraz wiele innych 
zdobyczy, mających na celu zapewnienie lepszych 
warunków higienicznych i sanitarnych ludności 
wielkom iejskiej.

Stopień śmiertelności ludności wielkomiejskiej, 
jest dzisiaj bez porównania niższy, niż miało to 
miejsce lat temu kilkaset, lub choćby nawet kilka­
dziesiąt. Przeciętna długość życia ludzi zamieszkują­
cych w  miastach, wykazuje tendencję do dalszego 
wzrostu, ciągle jednak jest jeszcze bardzo odległa od 
względnej doskonałości. Aby cel ten osiągnąć przyjść 
muszą z pomocą wczasy pracownicze. Spełnią one 
swe wielkie zadanie jedynie wówczas, gdy korzystać 
z nich poczną szerokie rzesze pracowników najem­
nych, robotników i ludności rzemieślniczej.

Zdobycze higieny i medycyny zapobiegawczej są 
już dzisiaj imponujące choć dalekie jeszcze od górnego 
kresu swych możliwości, przede wszystkim ze względu 
na stosowanie ich w  odniesieniu do stosunkowo nie­
licznej części ludności. W ostatnich 50 latach życie 
ludzkie przedłużone zostało, przeciętnie o 15 lat. Te 
wyrwane śmierci 15 lat życia ludzkiego, to potężna 
oszczędność w każdym pokoleniu wysiłku fizycznego

i intelektualnego człowieka, to możność szerszego w y­
korzystania, nagromadzonego w duszach i mózgach 
ludzkich kapitału myśli, uczuć i wiedzy.

Dziś do walki o zachowanie zdrowia i przedłu­
żenie człowiekowi życia, rzucone zostały nowe rezer­
wy obronne. Są to słońce, woda i zdrowe powietrze 
naszych pól i lasów. Chodzi o to, aby je udostępnić 
najszerszym masom ludności wielkomiejskiej.

Wysiłek zmierzający do spopularyzowania idei 
wczasów pracowniczych, wśród naszej ludności, wart 
jest każdego trudu i nakładu.

Wczasy bowiem pracownicze, to zdrowie i radość, 
oraz skuteczne przeciwdziałanie chorobie.

Zagadnienie wczasów pracowniczych sprowadza 
się do sprawy zazwyczaj parotygodniowych wypo­
czynków urlopowych i krótszych wypoczynków świą­
tecznych.

Obserwacje poczynione na terenie zagranicznym  
wskazują na to, iż sprawa ugruntowania idei wcza­
sów pracowniczych, przebiega niejako w 2-ch fazach. 
W pierwszej potrzebna jest silna propaganda, una­
oczniająca pracownikom korzyści tej akcji dla ich 
zdrowia i wydatna pomoc organizacyjna, powołanych 
w tym celu przy współudziale bądź poparciu państwa 
— czynników. W drugiej fazie propagatorami akcji 
wczasów oraz jej inicjatorami i organizatorami w  no­
wym środowisku stają się sami pracownicy, zdolni 
na podstawie własnego doświadczenia należycie oce­
nić wielkie korzyści, jakie dla ich zdrowia stanowi 
racjonalne spędzenie czasu w  ciągu dłuższych — 
urlopowych i krótszych świątecznych przerw w pracy.

Powołując się, na przykład pomyślnego rozwiąza­
nia sprawy wczasów pracowniczych w  państwach 
zachodnio-europejskich ,nie będziemy szkicowali za­
sad i szczegółów organizacyjnych tej akcji zagranicą. 
Kieruje nami bowiem głębokie, dające się dostatecz­
nie uzasadnić przeświadczenie, iż racjonalna organi­
zacja wczasów pracowniczych w Polsce, dla pracow­
ników najemnych zarówno umysłowych jak i fizycz­
nych i rzemieślników, nie dopuszcza jakiegoś ślepego

nieliczącego się z naszymi warunkami naśladownictwa 
wzorów obcych, lecz przeciwnie uwzględnić musi 
całokształt tych warunków, pomiędzy którymi na 
czoło wysuwa się: poziom zarobków pracowniczych, 
warunki terenowe — pod względem możliwości 
turystycznych, campingowych i wycieczkowych, wzglę­
dy komunikacyjne i szereg innych.

Słońce, woda i powietrze, jak to już wyżej po­
wiedziano, to najważniejsze elementy, zapewniające 
człowiekowi siłę, radość i zdrowie. Elementów tych 
nie dostaje człowiekowi wielkiego miasta, Nie wydaje 
się zbyt ryzykownym twierdzenie, że ludność miejska 
w Polsce w perspektywie najbliższych paru dziesiąt­
ków lat prześcignie liczbowo ludność wsi.

Problem wczasów i wypoczynków pracowniczych 
daleko dziś wybiega po za interes jednostkowy oby­
watela, wiążąc się zaś z zagadnieniem prężności i dy­
namizmu społecznego — sięga do samej głębi intere­
sów Państwa. J. K.
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